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Krakówr 26  iiiaja.l
W czorajsze  g azety  wiedeńskie przyniosły  

nam wiadomość o wystąpieniu z R ady Mini­
strów pana Brucka, ministra handlu i budo­
wli publicznych. Nieporozumienia z a sz łe  
względem  reform w system acie celnym przez 
niego proponowanych, spow odow ały go do 
tego kroku. Pan Bruck w stąpił w  r. 1 8 4 9  
do Ministeryum z t^ myślą., by ugruntować 
supremacy^ polityczną monarchii au str iac­
kiej w Niem czech na najsilniejszej podsta­
w ie , tj. na zjednoczeniu interesów handlo­
wych i przem ysłow ych. W  tym celu zapo­
w ied zia ł zaraz na wstępie radykalną refor­
mę dotychczasow ej taryfy celn ej, która jak 
mur chiński zam yka A ustryą dla wszelkich  
wyrobów' przem ysłu zagranicznego, na ko­
rzyść kilku-set austryackich i czeskich fa­
brykantów. Reforma ta m iała iść stopniowo 
aż do zupełnego przystąpienia Austryi do 
Zw iązku celnego niemieckiego. W  ważnem  
tern dziele postępow ał pan Bruck wprawdzie 
z ca łą  energią , ale zarazem i z ca łą  og lę­
dnością , jakie mu w sk a za ła  dokładna zna­
jom ość stosunków przem ysłow ych monarchii. 
C hciał on być Robertem Peelem  w dziedzi­
nie handlu i przem ysłu austryackiego. Z a ­
miary jego w y w o ła ły  i snac się rozbiły  o 
silną opozycyą w łaścicieli zakładów  fabry­
cznych, zagrożonych zapowiedzianemi refor­
mami w monopolu dotąd exploatowanym. W  li­
cznych pismach, które z tego powodu na jaw  
w y sz ły , powtórzono c a ły  szereg  dawno zw al­
czonych absurdów w obronie dotychczaso­
w ego systematu prohibicyjnego. Przeciwnicy  
pana Bruck zniżyli się do tego upokarzają­
cego w yznania, że A ustrya pod względem  
przem ysłowym  stoi nierównie niżej nietylko 
jak A n g lia , Francya i B e lg ia , ale nawei 
jak R zesza  niemiecka. Zdaniem ich d łu g ie­
go jeszcze  potrzeba cza su , by pod w zg lę­
dem przem ysłu niew ykształcona Austrya  
z ucywilizowaną Germanią w zapasy iśc mo­
g ła . W sza k że  wyznanie to jest najoczy- 
wistszem  potępieniem dotychczasowej poli­
tyki handlowej, która przez przeciąg ca łego  
wieku nie potrafiła A ustryi wydobyć z ta 
kiego przem ysłow ego niemowlęctwa. Zam ia­
ry zresztą pana Brucka zgodne b y ły  z naj­
w iększą spraw iedliw ością, bo zaledwo jedna 
dziesiąta część monarchii może mieć interes 
w zachowaniu dawnego stanu rzeczy, na 
szkodę nierównie w iększej części, która fa­
bryk żadnych nie posiada, a drogie i liche 
wyroby krajowych fabryk kupować musi. 
Tak w ięc wystąpienie pana Brucka z mini­
steryum, gdyby zarazem pociągac m iało za 
sobą opuszczenie drogi przez niego wytknię­
tej, jako stratę dla ca łej monarchii u w ażac- 
by trzeba.

W YSTAW A  LONDYŃSKA.
X I I I .

Londyn 16 maja.

Obok nieskończonej rozmaitości przedm iotów , 
które w Anglii obszerne pole do nauki podają, niepo­
dobna mi jedynie zajmować się wystawą; odłoży wszy­
ją, zatem n a  czas pewien, dwa dpi ostatnie poświęci­
łem zwiedzaniu więzień. D zisiaj wróciwszy z tej 
ł>udujacój wycieczki, kiedy zbieram w myśli wszy­
stko cóm widział i rozważam, z czego mam zdać 
sprawę wiem o tem , że opis instytucyj z wielu 
stron znanych i zbadanych, ktorem ubym  ja  wię- 
cćj nad list jeden poświęcić memógł, byłby tu  pod 
każdym względem niestosownym; w jego więc 
miejsce, niech mi wolno będzie udzielić kilka w ra­
żeń, które nieco obznajomionemu zkrajow em i wię­
ź n ia m i ,  przez porównanie nasunę y się. _

Od czasu, k i e d y  Howard zdjęty ciekawością u j- 
rzenia L izbony zasypanćj w gruzach trzęsieniem 
zimni i złapany przez piratów, dostał się do fran- 

< r  • • a__ some doświadczy-

środkowego punk tu , gdzie większa część dozor- 
cow zostaje, a inni od czasu do czasu przechodzą, 
zaglądając przez dziurkę drzwi do celi więźnia. 
Może on być zawsze widziany, niewiedząc o tóm. 
Jeżeli potrzebuje dozorcy, dzwoni, a sznurek idą­
cy do dzwonka odmyka num er jego celi. Zresztą 
więzrnń niepotrzebuje wychodzić z celi.

Najlepiój urządzonem  z więzień londyńskich , 
jest Rentonville. S łuży  ono do popraw y indywi­
duów , które m ają być deportowane. Chodzi za­
tem, aby kolonii me obciążać ludźm i złemi i nie- 
mającymi z czego się utrzymać. Jednem u i d ru ­
giemu zapobiega duch religijny, nauka i praca. 
Dążność religijna we wszystkich więzieniach, jest 
przew ażająca, urząd kapelanów jest wysoki i wiel­
kie m a zadanie. W  Pentonville , do którego się 
w cytacyach i przykładach odwoływać będę , ka­
pelan bierze 400 fs. i ma dom , pomocnik jego 
pobiera 200 fs; obydwom niewolno mieć zatrudnie­
nia poza instytutem. Duchowni widują więźniów 
codzień , uczą religii i katechizm u w szkole, a 
w niedzielę dzień cały odpraw iają nabożeństwo, 
na które kolejno oddziałami przychodzą więźnio­
wie. Je s t bowiem panującą zasadą, aby więźnio­
wie się nieznali i w tym celu przy  czapkach m ają 
długie daszki z otworami, przez które mogą wi­
dzieć postacie innych więźniów, ale tw arzy ich nie 
dostrzegą, chociażby się razem znajdowali. N ad­
to w szkole lub kościele każden siedzi w ławeczce zam - 
kniętój z boków. Ław ki idą półkolem w górę sto­
pniowo, a przy  każdym  oddziale stoją dozorcy, 
którzy jednym rzutem  oka wszystkich więźniów 
obejmują. P ierw szy nauczyciel ma płacy 150 fs. 
i dom, pierw szyjego pomocnik 120, dwóch innych po 
100; żadnem u z nich niewolno za więzieniem czem- 
kolwiek bądź trudnić się. Są trzy  klassy, ale je ­
dna sala; nauki trw ają przez cały dzień, więźnio­
w ie  p r z y c h o d z ą  kolejno o d d z ia ła m i.  R a p o r t  ka­
pelana Kingsm illa św iadczy, że w ię ź n io w ie  uwa­
żają, uczą się i korzystają; do Czego wreszcie u- 
sposabia ciągła samotność i m ilczenie, które wię­
zień rad  przeryw a, odpowiadając na pytanie pro- 
fessora lub kapłana.

J a k  powiedziałem więzień pracuje w celi lub niemówią nic, aby który więzień dostał pomięszania 
iievv™’ WCeli P r^P Je  w rzemiośle, którego się wy-jzmysłów, chociaż starannie wyliczają chorych i
uczył; razem  pełni czynności przychodzące kolej­
nie, jakoto : mycie podłóg, pompowanie wody, p ra ­
nie itp. Są cztery oddziały robót, stosownie do u-

me na ludziach, ale na systemie i resztę życia po- ców. K orytarze na każdem piętrze schodzą się do
święcił na poznanie angielskich więzień i na ich   , , , • "• i , .
re form y, od tego czasu kraj ten w szedłszy na 
drogę ulepszeń więziennych, jak  pod wieloma wzglę­
dami, tak i pod tym, całą Europę (wyjąwszy kil­
ka kantonow Szwaj caryi) za sobą zostawił daleko.
A awet w okropnem niegdyś Newgate zaszły zmia­
ny radykalne; porzucono dawną zasadę, a raczej 
brak w szelkiej, w obchodzeniu się z więźniami, i 
uznano, że więzienia powinny być głównie pe­
wnym rodzajem instytutów pedagogicznych. Być 
może, że wyrażenie to oburzy tego, który według 
niemieckiej filozofii pojmuje karę, jako zemstę wy­
m ierzoną przez towarzystwo ludzkie; ale ja  p rzy­
znaję się, że tego system atu niemogłem nigdy zro­
zumieć, tak mi się on wydaw ał niskim , za cel 
kary uważając bezpieczeństwo społeczeństwa i po­
prawę indywiduum. O ba te cele wydają mi się 
n ierozłączne, bo zamknięcie więźnia bez dążenia 
do jego poprawy je s t krzyczącą niesprawiedliwo­
ścią; obydwa też ujrzałem  realizowane w więk 
szój części więzień Londyńskich, skoro spółeczeń 
stwo od niebezpiecznego mu członka przez jego 
zamknięcie jest uwolnione, co już  zarazem  jest 
iego k a rą , ju ż  więzienia niemają innego celu jak  
tylko poprawę indywiduum . W praw dzie w nie­
których instytutach, mianowicie w domach poprą 
wy, więzień jest zakrótko, aby charakter jego mo­
żna ulepszyć, ale trzym ając się zasady ulepszenia, 
choćby w najkrótszym  czasie zyskuje się tyle, że 
więzień niestaje się gorszym. Zepsucie moralne 
więźnia było cechą dawnego systematu i skutkiem 
obojętności społeczeństwa dla upadłych swych 
członków, — obojętności, w której ono samo znaj­
dowało karę, bo m u z każdym  człowiekiem, k tó­
ry lekkie popełniwszy przestępstw o, dostawał się 
do więzienia, przybyw ał jeden  więcój zatw ardzia­
ły  zbrodzień.

W szelako, ponieważ niemożna być pewnym , że 
cel kary  tojest popraw a indywiduum osiągniętym 
zostanie, są angielskie wzorowe więzienia tak u- 
rządzone, iż do siebie nie nęcą. O djęcie wolno­
ści, jest dla każdego największą karą, wymierzaną 
ściśle, dopóki wyrok sądowy oznacza. Zresztą in ­
ne cierpienia, w miarę ja k  się indywiduum  ule­
psza , u s ta ją .  N ie w o ln o  do nikogo m ó w i ć , nie 
wolno z nikim się widzieć; wszakże w niektórych 
więzieniach jest zw yczaj, że więzień, który dał 
dowody poprawy, po sześcio-miesięcznym pobycie 
pracuje w gronie swych tow arzyszy, z którymi 
wolno mu pod nadzorem  dozorcy rozmawiać; jest 
też prawo, że cztery razy  do roku może więzień 
widzieć swych krewnych. P raca  regularna dla 
próżniaka, jest także niemałem cierpieniem , atoli 
wszystkie te udręczenia, niem ają na sobie cechy 
barbarzyństw a i nie poniżają więźnia. Owszem 
system w ięzienny, dąży do obudzenia godności 
w skazanym na karę. W yraźny przepis zakazuje 
jak  najsurowiej któremukolwiekbądź dozorcy u .  
derzyć lub lżyć więźnia; niewolno nawet kląć lub 
się unosić; winien zawsze i wszędzie zachowywać 
zimną krew. K ażden wchodzący więzień, dostaje 
egzemplarz regulam inu więziennego w którym  o- 
znaczone są obowiązki urzędników i więźniów; 
tym zaś , którzy  czytać nieum ieją, naczelnik od­
czytuje je  przy wstępie i c() trz7  miesiące. W ię­
zień m ając w pamięci przepisy, uważa ja k  dalece 
one są względem niego zachowywane i w razie prze­
kroczenia ma prawo zanieść skargę ustną, którą 
naczelnik obowiązany jest wciągnąć do dziennika 
i natychm iast roztrząsnąć. Że przepis ten nie jest 
m artwym pokazuje fakt, iż w roku 1844 w P e n ­
tonville było 78 zaskarżeń, w skutku których 69 
razy oznaczono kary  pieniężne na dozorców, kil­
ku nawet oddalono. Zresztą dozorcom odjętą jest 
wszelka możność mszczenia się na skarżących.

Ktokolwiek zwiedza wzorowe więzienia londyń­
sk ie, uderzony je s t czystością, świeżem powie­
trzem i spokojem panującym w gmachu. Posadzki 
krużganków i celi wylane są asfaltem i codzien­
nie myte szczotkami. Domy budowane starannie, 
fundam enta oblane cementem, ze wszystkich stron 
świeże dochodzi powietrze, a w każdej celi jest 
wentylator. W ięzień pracuje w celi spokojnie 
lub też razem  z innemi, najgłębsze zacho­
wując milczenie; niema on na nogach kajdan, wido­
kiem swym i  d ź w i ę k i e m  przerażających. D łużej nad
24 godzin nikogo w nich zamykać niewolno, bo 
uznano, że kajdany jako kara są za przykre, jako 
środek ostrożności niestosowne. O d tego są do­
zorcy, aby więźniów w dzień i w nocy pilnowali; 
kosztem więźniów ujmować trudu dozorcom, rzecz 
nieludzka. Niema też w około więzienia warty, 
któraby m iała prawo do uciekających strzelać, bo 
niegodzi się ranić, a tem bardziej zabijać tego, C0 
szuka wolności; jeśli więźniowie uciekają, to nie 
jest ich w ina, ale złego urządzenia budowy lu b 
niedbalstwa dozorców. ,

Więzienia mają właściwą sobie budowę. Na-
p ln ilr ,  J  :  . . . k i Tsra' rxrffltk’l P  Uf n r  v  fi o  _

czynią z pożywieniem wywindować z kuchni i 
wsunąć przez otw ór do celi więźniów. Ranne za­
trudnienia przerwane są nauką i spacerem; do 
ostatniego służy miejsce osobne na podworzu. M a 
ono ksz ta łt koła 45 kroków średnicy, podzielone 
je s t dwudziestami promieniami na tyleż wycinków 
z dwóch stron wysoko obm urowanych aby wię­
źniowie się niew idzieli, z trzeciój otoczone grubą 
kratą. W  środku koła jest budka dla dozorcy z 
dwudziestoma okienkam i, przez k tó re  może wi­
dzieć każdego z przechodzących się; każden wy­
cinek je s t 20 kroków długi, 10 przy okręgu sze­
roki. Ze tylko cztery są koła a zatćm niewięcój 
ja k  80 wycinków, więźniów zaś jak  obecnie p rze­
szło pięć razy  większa liczba się znajduje , dlatego 
spacery (na każdego godzinę) zajm ują całe rano 
do. le j. N adto dla większego ćwiczenia ciała, wię­
źniowie uczą się pojedynczo m usztry i w tym celu 
mają na podworzu oznaczone kamieniami miejsca 
a obok nich kilka kroków wolnego placu do m ar­
szu. W  ogólności regularność, porządek i pun ­
ktualność zachowane we W szystkiem, tak dobrze 
w nabożeństw ie, nauce, pracy, ja k  przechadzce, 
odpoczynku, śn ie , pożywieniu i innych rzeczach 
odnoszących się do zdrowia i czystości. I  tak 
każden obowiązany je s t zmienić bieliznę raz  na 
ty d z ień , dwa razy  jeźli pracuje przy kuchn i; co 
dwa tygodnie każdy obowiązany je s t kąpać się. 
Zwiedzałem starannie kuchn ią , p ra ln ią , szpital 
więzienny i wszędzie znalazłem  czystość wzorową 
i świćże powietrze. O patrzony w pozwoleine od 
m inistra S. W . w przeglądzie tym niemiałem ża­
dnych trudności, i owszem pokazywano mi chętnie.

Rozpisałem  się szczegółowo, bo chciałem przed­
stawić sposób wykonywania systemu celularnego, 
który u  nas nierównie straszliwszym sobie wysta­
wiają, niżeli jest. Zapewne, gdyby odosobnienie 
i przymusowe milczenie było kilkoletnie, nieobe- 
szłoby się b ez  licznych przykładów  szaleństwa; 
ale nietrw ając n igdy dłużej nad ro k , przeryw ane 
nauką szkolną, rozmową z professorem i k ap ła­
nem a w pewnym czasie z odw iedzającem i, nie- 
wy rządz a moralnego na duszy uszczerbku: p rzy­
najmniej raporta urzędow e, które przeglądałem

zapisują rodzaj choroby. W ięźniowie przyuczają

sposobienia. AV każdej celce jest warsztat. W  je ­
dnym z ostatnich lat z 366 wysłanych do kolonii, 201 
nauczyło się dopiero w więzieniu rzem iosła, 141 
nauczyło się drugiego rzem iosła oprócz swego da­
wnego, 24 przy poprzedniem  pozostało zatrudnie­
niu. W idziałem skład wyrobów więziennych. W ię­
źniowie dostarczają ubioru dla zakładu i dla innych 
na prow incyi: garbują skóry , szyją bó ty , tkają 
płótno, pasy, taśm y, wyrabiają dywaniki, fianelę, 
kolorują bawełnę itp. W szystko cokolwiek więzień 
wykończy, jest porachowane; żadnemu dozorcy 
nie wolno korzystać z pracy więźnia, żadnemu nie 
wolno coś od niego kupować, jem u albo od niego 
pożyczać. P o d  tym względem odsyłam czytelnika 
do nader ciekawyah (wydanych w Londynie 1842) 
Rules fo r  the Government o f the Pentonville Prison, 
jak  niemniej do znakomitego dzieła Ju liu sa : E n -  
gland's Mustergefangniss in Pentonville aus den B e-  
richten abgebildet und beschrieben. Tam  się dowie 
mnóstwa szczegółów, które czytając niemniej bę­
dzie wprawiony w zadum ienie, jak  ja  kiedym  się 
patrzył na nie w rzeczywistości.

Obecnie jest 517 więźniów w Pentonville, to jest 
więcój niż kiedykolwiek było; i dla tego przybu- 
dowują pod spodem 42 nowych cel. B udują  wię­
źniowie rzemiosła m urarskiego. W  każdej celce 
oprócz w arsztatu jest stołek, ham ak zawieszany na 
noc a zwijany na dzień, półka z książkami, um y­
walnia i inne sprzęty. Cela je s t długości 10 st., 
szeroka do 7, wysoka 9. Sposób życia więźniów 
jest następujący:

O 5 '/2 zrana dzwon budzi ich ze snu, w zimie 
dozorcy zapalają gaz, w ifzięń obowiązany je s t u- 
myć się i ubrać w ciągu półgodziny, poczem jedni 
idą wodę pompować, drudzy pracują u  siebie. O 7ój 
śniadanie, składające _ się z 10 uncyj chleba tak 
białego iżby zawstydził najpiękniejszą krakowską 
uółkę i kakao z mlókiem; następnie nabożeństwo
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^ z k ie g o  w ięzienia, i tam na sobie doświadczy ^ ... _
barbarzyństw a, którego ofiary byli aiesztan-lczeim k z biorą swego widzi wszystkie korytarze, 

ki, ża powrotem do Anglii postanowił zemścić sięldrzwi wszystkich więźniów i pilnujących dozon-

półgodzinne i praca. O 1 ej obiad, */2 kw arty zupy 
wygotowanćj z mięsa, */4 funta mięsa 1 funt ziem­
niaków, 5 uncyj chleba. P o  obiedzie znowu praca 
do godziny 5 ł/M, o którój kolacya: */a kw arty o- 
wsianki i 5 uncyj chleba. K akao i owsiankę słodzą 
melasą cukrową, kupowaną ja k  wiadomo w rafi- 
neryach po bardzo niskich cenach. D o godziny 8ej 
każdy obowiązany je s t pracować, dopiero uderze­
nie dzwonu o 8ej zapowiada koniec zatrudnienia. 
Przez następną godzinę wolno każdem u robić co 
kto chce: czytać, chodzić po celi lub tóż położyć 
się spać. O 9ej światło we wszystkich celach 
gaśnie. K ażdy je  u  siebie; dzięki zaś trafnemu 
urządzeniu, niepotrzeba dwudziestu minut, aby na­

się do p o rząd k u , regularności, p ra c y ; budzą w 
sobie rozw agę, szacunek siebie samego i bliźnich; 
uczą się w więzieniu ja k  szanować prawo i w y­
chodzą z domu popraw y z charakterem  zastoso­
wanym do potrzeb społeczeństwa i z rzem io­
słem, które im daje chleb w rękę. To tóż widziano 
nieraz, mianowicie dawniój, iż więźniowie ze łzam i 
w oczach wychodzili z tych instytutów , bojąc się 
wolności bez opieki i pomocy, bojąc się głodu i 
konieczności pełnienia występku. Zaradzono tem u : 
utworzyły się tow arzystw a, w których kobiety są 
najczynnijsze. B iorą one wychodzących na wolność 
więźniów, pod swoję protekcyą i dostarczają im 
natychmiast zatrudnienia.

Oto są fakta i rzeczywistość; czyż do nich słów 
potrzeba, czyż serce poczciwe nie uraduje się ta - 
kiem uszanowaniem ludzkiego jestestw a, taką mi­
łością bliźniego w praktyce? A  u nas ja k ?  P o ­
zwólcie, abym  dzisiejszy list zakończył skromnym 
opisem prostego i zwykłego w ypadku, o którym  
słyszałem  pod czas inkwizycyj i k tóry  staran­
nie poza więzieniami sprawdzałem.

P rzed  kilkunastoma laty żyła w Krakowie ro­
dzina uczciwa; ojciec skupował hurtownie sady i 
utrzymywał dom z przedaży cząstkowój. Ale je ­
dnego roku stracił g rubo , co gorsza przyszła na 
niego choroba, k tóra  trw ała przez cały rok i ta 
zniszczyła ich ta k , że nie było za co zmarłemu 
kupić trum ny. M atka została z trojgiem dzieci, 
które za życia ojca nauczyły się czytać i pisać; córkę 
i młodszego syna zostawiła, myśląc żywić się z wy- 
robnictw a, starszego oddała do krawca. Lecz 
przyszedł zły  czas na krawców, brakło i ln roboty 
i musieli pooddalać czeladź; takiż los spotkał mo­
jego bohatera , tóm przykrzejszy, że jako  młodego 
i niezbyt wprawnego, bogatsi m ajstrowie mając 
na zawołanie ludzi biegłych, p rzy jąć  go niechcieii. 
Biedny chłopiec wrócił więc do m atk i, znalazł u 
niój biedę; powiększać je j sobą niechciał. Szu­
kał zatrudnienia, zgłaszał się do kilku domów, 
wszędzie odpowiadano , że albo go niepotrzebują, 
albo też , że nie przj-jm ą bez świadectwa z da- 
wnój służby. ruem ając  nic do roboty włóczył 
się po ulicach, żebrał, k rad ł bułki przekupkom; aż 
go zabrano do dom u roboczego. Tam...... n ie-
potrzebuję mowie, iż się niepoprawił, lecz sposób 
obchodzenia się z n im tak mu byl przykry iż bądź 
co bądz, postanowił uciekać, i uciekk D opiero w ró- 
ciwszy do K rakow a przekonał  ̂się, iż niebyło po 
co wracać. M atkę zastał chorą, siostrę i braci sro<ro 
zbiedzonych. W  kostiumie, który wyniósł z J a ­
worzna nieśm iał się w dzień pokazywać na ulicy, 
wychodząc więc wieczorem lub pod noc Uzupełl 
n ił wychowanie swe rospoczęte w domu roboczym
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W krótce popełnił kradzież, schwytany i jeźli się 
niemylę skazany, na sześć miesięcy. D °  krym i­
nału  wszedł dzieckiem zepsutem, z krym inału  wy­
szedł złodziejem ukończonym. W e dwa tygodnie 
wrócił za nową, kradzież pod indagacyą.

Sprawę tego biedaka — niechaj^ czytelnik osądzi; 
j a  tylko dodam , że p rzy  dzisiejszym  systemie 
więziennym, za małe czy wielkie przestępstwo, za 
kradzież czy za z a b ó js tw o je s t  jedna kara tojest 
śmierć w kajdanach , więzienie dożywotne, z tą 
różnicą, że albo je s t ciągle albo przeryw ane in- 
dagacyami.

MorrfcapoiMeiicya €*jesti.

EPotei&aii 22 maja.

rób różnorodnych w charakter nasz wszczepionych
zostało.

Dyrekcye towarzystwa kredytowego, przesiały  
w tych dniach dwa okólniki do interesantów. Jeden 
tyczący się stosunku towarzystwa do listów zasta­
wnych czynszowych, z którego się dowiadujemy, 
że listy czynszowe nie będą oddane całkowicie w ła ­
ścicielom; że towarzystwo zatrzyma w depozycie

________   . . .  d summę zakrywającą W zupełności z procentem w y -
śmierć w k a jd a n a c h ,  więzienie dożyw otne, z tą daną pożyczkę, tojest 1325 talarów za 1000 tala­

rów pożyczki. D rugi,  zawierający projekt rozsze­
rzenia Towarzystwa kredytowego, nietylko na wię­
ksze posiadłości dotąd listami zastawnemi nie ob­
ciążone, ale i na wszelkie posiadłości mniejsze 
chłopskie. Projekt ten wypracowanym został przez 
syndyka Dyrekcyi jeneralne j ,  p. Chełmickiego. No­
wo listy mają przynośić 4  pfocent,  a lnym  pro­
centem mają być w lat 41 amortyzowane. Stopę 
4-procentow ą z tego względu proponuje autor, mi­
mo że ostatnia pożyczka 3 ]/2 tylko przynosi, że lę­
ka się o kurs listów', które razem w świat wejśćby 
winny z listami czynszowemi, które 4  procent przy­
nosić będą. Projekt ten ,  oświadcza się zupełnie i 
stanowczo przeciw utworzeniu nowego zupełnie to­
warzystwa kredy tow ego , jak  to było zamiarem wielu 
obywateli, i któr go statut nawet ministeryuin już 
przedłożony zos ta ł ,  twierdząc, że rozdział sił ta­
kowe niweczy. Myślemy, że ani według obecnego 
projektu, ani według przedłożonego rządowi, nowa 
pożyczka przyznaną Księstwu nie będzie, nadto bo­
wiem potrzebną jest  k ra jow i, by właśnie odmówio­
ną nie była. Projekt Dyrekcyi jeneralnej dlatego 
rozesłanym zos ta ł ,  równie jak okólnik tyczący się 
stosunku listów zastawnych do listów czynszowych, 
by interesanci mogli się nad niemi dokładnie zasta­
nowić, przed walnćm zebraniem Towarzystwa k re­
dytowego, na którem sprawy te rozbieranemi być 
mają, ale we wstępie okólnika Dyrekcyi czytamy, 
że właśnie rząd i na walne zebranie dotąd zezwo­
lić n iechce, mimo, że wszędzie w innych prowin- 
cyach dla tych samych przyczyn się odbyły, i wszę­
dzie jak najpomyślniejsze dostały, na projekta na­
szym podobne rezolucye rządowe; i naturalnie, bo 
tam starają się pomódz, u nas zaś inny rachunek 
polityczny.

Liga Poznańska, jedna z żyjących L ig ,  po poto­
pie praw regulujących konstytucyą zapowiedziane 
swobody, odbyła w tych dniach wspólną w znacznej 
ilości członków, przechadzkę do Kobylopola. Żan­
darmi żądali rozejścia się uczestników; odpowie­
dziano h ń ,  że przechadzka zakazaną być niemoże. 
Nie broniono więc da tć j , ale zagrożono śledztwem 
policyjnem.

Księgarz Stefański w ygra ł  w drugiej instancyi 
proces, wytoczony mu przez policyą miejscową, o 
noszenie chorągw i Ligi P oznańsk iej, na procesyi 
B o ż e g o  C i a ł a  w  r o k u  z e s z ł y m .

Ostatecznie Liga Poznańska ogłosiła w Gońcu 
bardzo obszerne sprawozdanie swych czynności; 
widać wiele dobrych chęci,  wiele gorliwości, przy 
najmniej w niektórych kierunkach, bo nie przy ró ­
żnych wyborach, chociaż i z tych czynności jes t  
sprawozdanie między innemi przedmiotami; ogólnie 
jednak raport ten mniejszego jest  interesu dla za 
miejscowych.

W raz z wielu innemi, i poznański komenderują­
cy je n e ra ł  v. Brtinneck, otrzymał podobno żądaną 
iymisyę; na jego miejsce przychodzi je n e ra ł  W e -  
dell, a nie książę Radziwiłł, jak niektóre niemieckie 
dzienniki tw ierdziły; książę Radziwi! dostał już  bo 
wiem korpus saski; bardzo zaś pojmujemy, że nie 
życzył sobie wejść w trudne położenie, w jakieby 
go komenda poznańska musiała była wprowadzić.

Redaącya Gońca uwolnioną zo s ta ła , jak się tego 
spodziewaliśmy, prze z obecnych przysięgłych, w spra­
wie o obrazę majestatu, w skutku jednej korespon­
dencji  ze Wschodu wytoczonej; i niemogli też 
przysięgli innego wydać wyroku, bo widocznie w y­
rażenia inkryminowane przez Redakcyą przeoczone 
zostały. Któż bowiem mógł się spodziewać, by na­
wet w Stambule wahania się polityki pruskiej tak 
znaneini były, by ocenienie ich ztamtąd nastąpić mogło.

W  tych dniach zamieścił Goniec mowę Stable- 
wskiego , w dyskusyi o górno-szląskich sierotach; 
spo Iziewaliśmy się w następnych numerach mowy 
Janeckiego i całej dyskusyi. Tymczasem nie uka­
zała się. Redakcja widać, nie osądziła rzecz tę za 
dość ważną, by nią kolumny swe zapełnić. Za to 
mieliśmy w całości messaż Mazziniego, którego Maz- 
zini już się w yparł;  mieliśmy wreszcie w całości 
notę dworu rzymskiego do gabinetu austryjackiego, 
za której prawdziwość sama Independance , w któ­
rej się najprzód ukazała, mimo znanej nieprzychyl- 
ności dziennika tego dla Rzymu, wcale nie ręczy; 
mieliśmy ją w G ońcu, i to z taką rozmaitością 
czcionek oddrukowauą w wstępnych kolumnach, że 
za wiele komentarzy rozmaitość ta starczyć może. 
Nota ta w ogólności prędzej mi się zdaje być mes- 
sażem Mazziniego, jak messaż przez niego odwo­
łany, ale dość co do nas szczegółowo; w idać, że 
Goniec większą wartość do tych publikaeyj dla na­
szej publiczności przywiązuje, jak do dyskusyi o 
rzecz gó rno-sz ląską , a więc polską, w której de­
putowani nasi tak czynny udział mieli —  de gustibus  
non est disputandum .

Artykuł Gońca z 14go maja, o którego świetno­
ści i trafności wam donosiłem, staje się źródłem 
dochodu dla b iednych: najprzód pan Działyński za 
uściskanie autora artykułu, 120 złotych na dom sie-
r o t  p r z e z n a c z y ł , i j a k  d y r e k e y a  d o m u  s i e r o t  d o n o s i
już  j e  zapłacił ;  teraz znów pan Szczaniecki ró ­
wnież za uściskanie autora , 200 z ło tych ,  dla jakie 
biednej rodziny polskiej publicznie ofiaruje.

Goniec w krótkości powtarza sprawozdania wa­
sze z wystawy londyńskiej. Rzecz bardzo naturalna 
1 niebyłbym o niej wspomniał, gdyby Goniec niebyl 
wymienił członka Redakcyi Czasu, z Londynu sp ra­
wozdania te p iszącego , czegoście w  piśmie waszem 
nieuczynili. Lepiej więc Gońcowi znajomym jest 
skład Redakcyi C za su , jak to twierdził w polemice 
o Czas z P rzeg lądem , utrzymując, że osoby sk ła­
dające Redakcyą C za su , jako zupełnie mu niewia­
dome, niemogą być dla Gońca żadną rękojmią. By 
już skończyć z G ońcem , wspomnieć musimy osta­
tecznie , że wr felietonie jednego z ostatnich nu­
merów znajdował się rozbiór dzieła KrzyźtOpora:
0  urzą d zen iu  stosunków  ro ln iczych  w Polsce, roz­
biór mało znaczący w ogóle , wypełniony wyjątka­
mi; i o tembyśmy byli zamilczeli, nieznajdując, by 
rozbiór był dziełu najmniej odpowiedni, gdyby re ­
cenzent przy końcu nie był pozwolił sobie, zarzu­
cić Krz\żtoporowi długości i niejasności. Podobne­
go zarzutu niemożna pominąć bez zaprzeczenia mu 
najsolenniej, i z pewnością recenzent sam o d łu ­
gość i niejasność pojęcia posądzonym być musi, 
gdy o dziele tak jasnem i treściwem jak Krzyź- 
topora,  coś podobnego m ógł wyrzec.

Co do nowego katolickiego gimnazyum, które 
w Szremie ma być umieszczone, nadeszła w tych 
dniach stanowcza decyzya ministeryum, z uciąźli- 
wemi jednak warunkami dla miasta Szremu, które 
wielkie ofiary na rzecz instytutu ma ponieść. Mia­
sto przyjęło podobno wszystkie warunki,  i rzecz 
s ta teczn ie  rozstrzygnięta i zdecydowana, ale w na- 
szYch oczach żądania te rządu ofiar materyalnych
01 nas dziwnie się w yda ją , gdy wspomniemy, ile 
waszych funduszów edukacyjnych, rząd do swego
° w 01* sl<arbu.

nńskićj publicznej szkole Ludwiki w Pozna­
niu , wprowadzono w niższych klasach język  polski 
obok nienueckieg0 j j a j en cień sprawiedliwości i 
s lu szn o su  ’̂  wiele lat czekać było trzeba.

Miasto nasze? przynajmniej ważniejsze części,  
mają b je  W‘ec(,ne }jazetl|. utworzyło się w tym 
celu to w a iz j s " o  akCyj|ie Zapewnić jednak jeszcze 
trudno , ozy zamiar swój wykona; mybyśmy sie bar­
dzie! ucieszyli towarzysiWem ktdreby 0 cbodn‘jkach

przez p. de Bruck nieopuści.
Cesarz wyjechał wczoraj wieczorem do Ołomuńca. 
Marszałek Radecki uda się tamże pojutrze.

W i e d e ń  25 maja.

o5 Marszałek Radecki wyjeżdża pojutrze 27go do 
Ołomuńca. Ban Jellaczye uda się tamże jutro. Z sa­
mego Wiednia Cesarz wezwał 37 jenerałów. Świta 
Cesarza Mikołaja będzie także jak  mówią bardzo 
świetna i liczna. Ks. Warszawski oświadczył chęć 
osobistego poznania się z Radeckim i przybędzie do 
Ołomuńca z Cesarzem.

Zdrowie marszałka Radeckiego jest  w najlepszym 
stanie. Wczoraj był on na obiedzie u ks. Szw ar-  
cenberga ministra, dziś jest u ks. Windischgratz. 
Z aproszony wczoraj na teatr do opery, odmówił, 
dodając z uśmiechem że on lubi teatr kiedy się jak 
w W e r o n ie  widowisko o 12tej w nocy kończy. 
Osoby będące przy marszałku powiadają, że w W e­
ronie teatr jes t  jego  główną rozrywką, że rzadko 
sobie tej rozrywki odmawia, i że nieraz po powro­
cie z teatru jeszcze czyta, pisze i pracuje. Zrana 
wstaje o 6 lej i codziennie od 12tej do 2ej jes t  na
konin.

dziej ucieszył .
pomyślało, bo pO o nie okropnego bruku jak nasz 
poznański, pewnie nicmasz w Europie.

Na nieszczęście Wiese o wyci10fj2[Wje r0(jzjn pol­
skich do Ameryki, potwierdza Sję zupełnie: kilka­
naście już ich wymieniono, ore z róźuych „óa-  
sleczek wybrały się szukać tak dziś
w kraju trudnego, na drugiej| części świata. Jest 
to jeden z najsmutniejszych L> tiw> 1 tak przeci­
wnych całej t radyc ji  i charakterowi polskiemu, że 
niemoże smutnych niesprowadzić wniosków, ile cho-
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w Wyjście p. de Bruck z ministeryum, które wczo 
raj uważano powszechnie prawie za niepodobne, 
zajmuje dziś wyłącznie opinią publiczną. Pan de 
Bruck miał za sobą swe niczaprzeczenie wysokie 
zdolności, swój prosty i otwarty charak ter,  swą 
wyrozumiałość na wszystkie żądania i potrzeby i 
nareszcie niezmordowaną wytrwałość w przeprowa­
dzeniu raz powziętych i za pożyteczne uznanych 
planów. Na ministra handlu był oprócz tych przy­
miotów tern sposobniejszy, że w handlu prawie całe 
swe życie spędził, i że w nim uczciwie do zna­
cznego jeszcze przed 1848 r. przyszedł był ma­
jątku. Wspaniałe przedsiębiorstwo Lloyda  czyli na-  
wigacyi parowej na Adryatyku, Dunaju, jemu winno 
swe powstanie i swój wzrost. Ks. Metternich po 
kilku rozmowach osobistych, zamyślał p. dc Bruck 
wezwać do rządu na ministra handlu, kiedy rew o- 
lucya zaskoczyła. Postawiony na tern miejscu pó­
źniej przez wolę Cesarza i opinią publiczną, p. de 
Bruck dowiódł w dwóch leciech swego działania 
że był nietylko biegłym ministrem handlu ale nadto 
niepospolitym człowiekiem stanu. Myśl związku cel­
nego z Niemcami z je d n e j ,  z włoskiemi państwami 
z drugiei strony, jemu się wyłącznie należy. Tele­
grafy i drogi żelazne świadczą na innem polu, o 
jego przedsiębierczości i czynności. P. de Bruck 
czuł mocno, że do dokonaniu całego planu, niemo­
żna było spuścić z oka finansów i nalegał coraz to

O Scrlin  23 inaja.

f  Rcwizya konstylucyi francuskiej, . zjazd war- 
zawski, wystawa londyńska — zajmują w tej chwili 

głównie uwagę publiczną; i słusznie, bo w kwe- 
slyach tych spowita jest bez wątpienia najbliższa 
przyszłość Europy. Nie bez trwogi spoglądają rzą­
dy na rozwiązanie katastrofy francuskiej, nie bez 
trwogi spoglądają ludy na postanowienia warszaw­
skie lub ołomunieckie, ale z pewną dumą i ufnością 
w przyszłość spogląda ludzkość na owoce i nastę­
pstwa wystawy londyńskiej. Ku tym trzem punktom 
stacza się dziś wszelka rozmowa prywatna, równie 
jak  dyskusya publiczna. Bundestag, los konstytucyj 
niemieckich, traktaty handlowe i celne, wcielenie 
całej Auslryi do Rzeszy, Dania i Holsztyn, Portu­
galia — stoją w drugim rzędzie.

Tu w miejscu odwraca nieco uwagę od powyż­
szych przedmiotów bliska uroczystość poświęcenia 
pomnika Fryderyka W. ,Ma to być uroczystość czy- 
sto-narodowa, pruska. Żaden inny kolor, prócz czar­
no-białego , niema być dnia tego widomym. Prusy 
w dniu tym błyszczeć chcą swoją właną świetno­
ścią, czuć się chcą w swojein własnem samoro- 
dnem jestestwie. Nie trudno jednakże z przepisa­
nego programu naprzód dostrzedz, że uroczystość 
ta będzie miała raczej oficyalny i rządowy, niż na-  
r o d o w y . c h a r a k t e r .  T ry u tu T  id e i  m o n a r c h i c z n e j  w  d a -  
w n e m  p o j ę c i u ,  w  o b e c  n o w o c z e s n y c h  p r e t e n s y j  l u -
dowych, ma niejako stanowić moralną stronę uro­
czystości. Wojsko, jako podpora tronu, główny w niej 
będzie miało udział. Naród będzie przy niej repre 
zentowany wedle hierarchicznego porządku i g o ­
dności stanów, w właściwym każdy przyborze i z od- 
powiedniemi znakami. Władze państwa, magistratu 
ry miast, deputacye prowincyj, duchowieństwo, uni­
wersytety, cechy, będą miały ściśle przepisany po 
rządek i miejsca. Nic dziwnego, źc przeciw tako­
wym rozporządzeniom odzywają się w' prasie liczne 
głosy, które uroczystości tej nadaćby chciały cha­
rakter więcej ludowy. Mianowicie Gazeta narodow a  
powstaje przeciw dążności, zmieniającej uroczystość 
czci dla wielkiego monarchy na polityczny środek 
przeciwko nowoczesnym usposobieniom, które prze­
cież prostym są wypływem zasad wolnoinyślących, 
wszczepionych przez filozofa—kióla w młode, pracą, 
przemysłem i nauką wzrosłe i utrzymujące się pań­
stwo. Mimo tego uroczystość odbędzie się z wielką 
wystawnością, bo cała ludność miasta gotuje się 
do n ie j,  i samą obecnością swd ni,(la jej narodowy 
charakter. Nikt się nie obawia naruszenia spokojno- 
ści publicznej, prócz policyi, która juz teraz przed­
siębierze środki ostrożności, zakazała np. wczoraj 
wszystkim handlom materyalnym i kupcom, mają­
cym w sklepach proch, sprzedaży tegoż aż do Igo 
czerwca. Cudzoziemców wielka liczba przybywa co­
dziennie do miasta. Każdy slarHi S‘k 0 bilety do do­
mów w bliskości pomniku stę jącyeh, które wszyst­
kie są publiczne: jako pałae Księcia Pruskiego, aka­
demia nauk , uniw ersy te t,  dom opery, biblioteka, 
odwach, arsenał, pałac zmarłego króla. Budują nadto 
po obu stronach p lacu , który odtąd będzie się na­
zywał „ placem Fryderyka ,"  dtewniane trybuny na 
kilka tysięcy ludzi. Aby najbliższa uroczystości pu- 

jbiiczność była dobrana, trudnią się rozdawaniem b i le -1 
tów ministerya, magistrat i senat uniwersytecki. Lud 
tylko z oddalenia będzie się mógł uroczystości1 
przypatrywać, bo resztę próżnego miejsca wojsko1 
zajmie. Właściwa ludowa uroczystość będzie zatem 
dopiero po ukończeniu oficyalneJ- Pomnik zresztą 
już ustawiony. Obecnie budują w" tyle jego cztery 
drewniane kolumny, na których miejscu późniój stać; 
będą posągi czterech sławniejszych poprzedników' 
Fryderyka.

Król i Książę Pruski spodziewani w mieście dnia
29go b. m. Królowa nie  pojechała (Jo Drezna dla' 

a. Czy Cesarz rosyjski przyjedzie na
; . .  1 o  /*. TIKI n ____ ? __ i

własny, daną będzie opera polskiego komponistv 
z Królewca, dyrektora muzyki tamecznego teatru. 
Sobolewskiego. Przyjechał on tu w towarzystwie 
całej opery królewieckiej, która na rzeczonym tea­
trze daje przedstawienia gościnne, z wielkim sukce­
sem, chociaż w stolicy, ale w stolicy, w której obe­
cnie niemasz opery, bo i królewska składa się tyl­
ko z samych inwalidów, i bez śpiewaków obcych, 
na czas pewien angażowanych, niepodobna jej ża­
dnej większej opery wykonać. Brakowi temu nowa 
intendanlura teatrów królewskich, pod djrrekcyą 
szambelana Hulsena, stara się spiesznie zaradzić, 
chociaż to dziś w Niemczech rzecz nie łatwa przy 
powszechnym braku śpiewaków pierwszego rzędu.

Wiosna nie przychodzi. Ciągle marcowa pogoda, 
chociaż dla piasków brandenburskich cosyć podobno 
pożądana.

I d r e z i io  24 maja.

2  Jednem z głównych zadań niemieckiego sejmu 
w Frankfurcie, nad którem już pracowano w Dre­
źnie, będzie rewizya wszystkich pojedyńczych kon­
stytucyj niemiecki, li, to je s t  porozumienie się wzglę­
dem głównych przynajmniej z a sa d , na jakich opie­
rać sic powinny, jeźli mają zostawać w harmo­
nii z władzą centralną Związku. Dotychczasowe 
konstytucye niemieckie, te nawet które od łat kilku 
istnieją, nie są jeszcze ostatniem słowem; i w każ­
dym nieledwie kraju, wiszą nad nimi bądź częścio­
we zmiany bądź zupełne przeobrażenia.

Od czasu jak zaczęto w Niemczech pracować nad 
inowemi konslytucyami (1815 — 1848) utworzyły się 
[tamże dwie szkoły. Jedna popierała systemat S la -  
\nowy zasadzony na przywileju, druga sysiemat re -  
Iprezen tacyjny  zasadzony na równości. Tamta w y -  
!chodziła z zasady historycznej, chciała teraźniej­
szość związać z przeszłością , ta z zasady ra cyo n a l-  
nej czyli francuskie j, niezawisłej od historyi chcia­
ła  tylko instytucyi odpowiednich wyobrażeniom i po­
trzebom dzisiejszego wieku. Byliśmy świadkami, 

[jak się mordował rząd pruski,  krótko erzed rew o-  
lucyą marcową, nad zaprowadzeniem w swych kra­

jach  konslytucyi Stanow ej i nad zapewnieniem zwy­
cięstwa szkole historycznej. Z rokiem 1848 zmie­
niły się okoliczności; zdawało się że rewolucyą ze r ­
wała nazawsze ze szkołą historyczną i przeszłością, 
i popchnęła wszystkie umysły do teoretycznego u -  

jdoskonalania konstytucyów. Złudzenie nie^ trwało 
lat trzech, i po rozsypaniu się w proch całej nie­
mal massy nabytków rewolucyjnych, stronnictwo

słabości zdrowia
więcej na ich uregulowanie. Na tym punkcie z ła-]uroczystość ,  nie słychać nic pewnego. Przyjazd 
mały s ię ,  jak się zdaje , jego wpływ i cierpliwość, wielu innych panujących książąt zapowiedziany.
Wiarogodne osoby twierdzą, że dymissya podana we 
czw artek ,  po długich i próżnych usiłowaniach do 
cofnięcia, przyjętą nareszcie została , z tern oświad­
czeniem z wysokich u s t ,  że wkrótce na nowem polu 
kraj usług występującego ministra potrzebować będzie.

Żdaje się zresztą że p. Baumgartner co do wy­
łącznych interesów swego w ydzia łu , drogi wytkniętej

W sz y stk ie  hote le  pod Lipa|nl zam ówione. Jakie w  te ­
atrach będą p r z ed sta w ien ia ,  niewiadomo. S ły ch a ć  
tylko, ż e  p o lecon o  M ayerbeerow i skom ponow ać uro-i  
c z y s ty  marsz i kantatę. W  teatrze prywatnym „ F rie- '  
d rieh s-W ilh el inss tad t isches  1 h e a t e r ,“ który powstał 
z teatrzyku le tn ieg o ,  i od p r z e s z łe g o  roku ma p ię - ! 
knie i gustownie zbudowany i dekorowany gmach

konserwatorskie stojące wszędzie u władzy, woła 
na nowo o skasowanie konstytucyj reprezentacyj­
nych, jako niezgodnych z formą rządu monarchiczną, 
i o przywrócenie dawnych Stanów. Saksonia, Wiir- 
temberg, Meklemburg, poszły pierwsze za tern ży­
c z e n i e m ,  n i e c z e k o j ą c  u c h w a ł y  Z w i ą z k u ;  poznosiły
konstytucye reprezentacyjne  a poprzywracały Sta­
nowe. Co nastąpi w innych krajach, V.aleźeć to bę­
dzie od porozumienia się rządów na sejmie, a mia­
nowicie od obrotu, jaki weźmie dzisiejsza konstytu­
c ja  Pruska która że niema jeszcze zapewnionej 
przyszłości, na to się wszyscy zgadzają. W  Pru­
sach szkoła historyczna jest najsilniejszą i kto wie 
czy niewywróci dzisiejszej reprezen /acyi, która bę­
dąc uorganizooaną w interesie tylko biórokracyi, 
wznieca wielką obojętność w narodzie. Świeżo wy­
szła w Berlinie broszura pana Franke, pod tytułem: 
Unsere V erfassung , zapowiada już bez ogródki, źe 
jedynym środkiem ocalenia potęgi P rus,  uratowania 
ich od parlamentowej biórokracyi, jest pow ró t do 
zasad  konslytucyi Stanow ej.

Kwestya więc konstytucyjna: czy S ta n y  czy re -  
prezen tacya  w duchu nowoczesnym ? nabiera nowe­
go życia w Niemczech, staje się znowu praktyczną. 
Może więc będzie nieodrzeczy przypomnieć co to 
były S ta n y  niemieckie i jak je  szkoła historyczna 
do dzisiejszego czasu stosuje.

Niemcy od najdawniejszych czasów byli narodem 
wolnym; nierządził nimi despota ale cesarz wybie­
ralny, ograniczony w swej władzy przez reprezen­
tac ją  Stanów , a dla tego Stanów, źe ówczesne spo­
łeczeństwo dzieliło się na klassy czyli Stany. Du­
chowieństwo, szlachta, mieszczanie a z początku i 
chłopi,  wybierali deputowanych do rządzenia z mo­
narchą. W  późniejszych czasach, kiedy cesarstwo 
niemieckie, rozpadło się na mnóstwo większych lub 
mniejszych państw udzielnych, Stany pozostały w tym 
samym stosunku do własnych pojedyńczych ksią­
żąt,  w jakim zostawały niegdyś, względem samego 
cesarza. Z kolęją wieków wyrabiały sobie pisane 
konstytucye, obejmujące gwarancją  ich przywile­
jów i swobód. Konstytucye Stanowe tak były li­
beralne, źe nie jeden dzisiejszy stronnik, szkoły 
nawet rac jona lne j ,  zadrżałby' na widok ogromnej 
władzy, jaką posiadały Stany i ich przewagi, niemal 
anarchicznej, nad monarchę. W konslytucyi np. 
Szlezwieko-Holsztyńskiej z r. 1460, panujący przy­
znaje, źe jego władza wypływa jedynie z łaski na­
rodu, oddaje narodowi prawo wypowiadania wojny, 
nominacyj wyższych urzędników, odmawianie posłu­
szeństwa m onarsze , gdyby chciał wyprowadzić mie­
szkańców za granicę. Stany austryackie, począwszy 
od Rudolfa z Habsburga, miały nieograniczone pra­
wo uchwalania podatków, pisania praw, rozstrzyga­
nia sporów o dziedzictwo tronu, zatwierdzania trak­
tatów, zgromadzania się nawet bez woli panującego 
a gdyby ten łam ał przywileje, wypowiadania m" 
posłuszeństwa, sine om ni nota rebellionis. To pra­
wo b u n tu , służyło wszystkim niemal niemieckie1 
państwom i nieraz wykonywane było ze skutkiem- 
Tak np. w r. 1488 Stany Bawarskie zawarły zw ią ­
zek lw i (Lowen-Bund) przeciw księciu swemu Al­
brechtowi III i zwyciężywszy go, uratowały wol-
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bóść narodu. Stany Wiirtemberskie w roku 1498 
^rzuciły z tronu Eberharda II, a obrały UIrycha. 
Stany pruskie w r. 1440 wypowiedziały posłuszeń­
stwo zakonowi Krzyżaków, i poddały swe przywi­
leje pod opiekę króla Polskiego. Owóź zgoła, nie 
"'szystkie konstytucye były jednakow e, ale w ogól­
ności Stany średnio-wieczne posiadały następujące 
p raw a : 1) prawo uchwalania podatków, 2) prawo 
pisania uchw ał,  3) prawo łączenia się ,  konfedera- 
cyi, spisku, buntu przeciw nadużyciom rządu , 4) 
prawo mianowania niektórych urzędników sądowych 
i administracyjnych i wyłącznego dozoru nad finan­
sami państwa.

Pierwsze ograniczenia przywilejów Stanowych na­
stąpiły po pokoju Westfalskim (1648) to jest  wtedy 
kiedy zaczęła się tworzyć doktryna królów z B ożej 
ła s k i ,  i kiedy każdy książę niemiecki chciał grać 
W swym kraju rolę Ludwika XIV. Rzecz dziwna, 
jak dawniej było zachwalanem, a jak dziś uważanem 

J jest za niepatryotyczne wszystko co francuskie. W ów -
1 czas nikt się nielroszczył o szkołę historyczną. 0 -

graniczenia jednak przywilejów Stanowych niedzia- 
t y  się przez wyraźne zakazy, ale przez zaniedbanie.

. Lud znękany trzydziestoletnią wojną cierpiał wiele
\  rzeczy, klórychby dawniej niedopuścił; obojętny na 
V’ prawa polityczne, resztę sił żywotnych marnował 

na spory religijne. Pomimo tego jednak , konsty­
tucye Stanowe zawsze istniały, ale nie wszędzie by­
ły  wykonywane. Pierwsza dopiero Marya Teresa 
wyraźnie je  zniosła , w r. 1764 w swych prowin- 
cyach niemieckich, skasowawszy Stany i zachowaw­
szy sobie możność przywoływania sobie do rady 
kogo je j się podoba. W  innych krajach np. w Ba- 
Waryi i Wiirtembergu utrzymywały się Stany niemal 
d o , naszych czasów; w ogólności jednak można po­
wiedzieć, źe od r. 1648— 1813, panowała w Niem­
czech de facto  nie konstytucya Stanowa, ale w ła­
dza absolutna królów.

Gdy po dwustoletniej przerwie przyszło zno-. 
wu prawo stanowe do dawnego życia przywracać, 
zmieniły się już były zupełnie i stosunki społeczne 
i wyobrażenia polityczne w Niemczech; a zmieniły 
się nie skutkiem rewolucyów, lecz skutkiem postę­
powania monarchów, którzy własnowolnie rozwijanie 
się historyczne konstytucyj stanowych przed dwustu 
laty przerwali. Czuł tę prawdę kongres wiedeński 
1815 r. i lubo wszystko restaurował,  wrócić się 
jednak do średniowiecznych inslytucyj stanowych 
niewidział możności. W traktatach wiedeńskich są 
hżyte wyrazy stanów  (Landstande), stanow ych praw  
(stiindische Rechte),  ale w znaczeniu dzisiejszem, 
w  znaczeniu konstytucyj nowoczesnych. Polakom 
zawarowana jest wyraźnie une representation n a lio -  
na /e , a Niemcom praw a po lityczne stosow ne do 
ducha czasu. Zgodnie z duchem, jaki przewodniczył 
traktatom wiedeńskim, wychodziły i manifesta roz-  
Hiaitych rządów niemieckich, obiecujących narodom 
£sąd reprezentacyjny. Król pruski w edykcie z d.

& maja 18 i5  przyrzekł wyraźnie reprezentacyą  
narodow ą  (Representation des Volkes). Król bawar­
ski w manifeście z d. 26 maja 1815 zapowiedział 
nadanie p raw dziw e j reprezen tacyi narodow ej (eine 
Wahre Volksrepresentation). Król wiirtemberski dnia 
l5 g o  stycznia 1815 r. wyraził się jeszcze jaśniej, 
oświadczył, iź nada reprezentacyą w szystk ich  oby­
w ateli (eine Representation alier Staatsbiirger), na­
zywając stany  feudalne, in stylucyą  zgrzyb ia łą , nie­
zgodną z duchem czasu i w arunkam i mocnego rządu. 
Jednem słowem, w pierwszych lecicch po kongresie 
wiedeńskim wszystkie niemal Państwa niemieckie 
owiewał duch reprezentacyj nowoczesnych, czyli 
konstytucyj na sposób francuzki. Trwało to dopóty, 
dopóki dwa wielkie mocarstwa, Austrya i Prusy, za­
straszone wypadkami na zachodzie i ogólną dążno­
ścią umysłów w Niemczech, nie osądziły za rzecz 
potrzebną wstrzymania danych obietnic i rozmyśla­
nia nad wykonaniem w inny sposób traktatów wie­
deńskich. Wówczas to ostygł powszechny zapał 
rządów do konstytucyów i powstała tak zwana 
szkoła historyczna  radząca powrót do dawnych 
stanów jako najwłaściwszych narodowości niemiec­
kiej. Skutkiem jej doktryn, między rokiem 1823— 1830 
Prusy i Austrya pozaprowadzały u siebie zamiast 
reprezentacyi narodowej Stany prowincyonalne, a 
podobny odwrót od nowoczesnych zasad ukazał się 
i w wielu państwach zagranicznych. Portugalia cof­
nęła nową konstytucye i wróciła się do historycz­
nych stanów w L am e g o ;  król hiszpański Ferdynand 
VII zniósł konstytucyą kortezów z r. 1812 i zwo­
ła ł  stare kortezy. W e Francyi wsteczne usiłowania 
partyi rojalistowskiej skończyły się na katastrofie 
lipcowej. W Niemczech te nawet rządy, które na­
dały były konstytucye na sposób niby francuzki.

„ Zaczęły inaczej tłómaczyć ich ducha. Na sejmie 
kawarskim dnia 24  lutego 1840 r. minister Abel 
oświadczył wyraźnie, iź konstylucya bawarska z r. 
1818 jes t  stanow ą  nie reprezen tacy jna , a oświad­
czenie to było bardzo ważne, bo konstytucya ba­
warska służyła mniej więcej za wzór wszystkim 
Innym kraikom niemieckim.

Nie trzeba nikomu przypominać, źe lam gdzie 
przed rewolucyą 1848 pozaprowadzano stany, nie- 
przywrócono im bynajmniej przywilejów, jakie po­
siadały w dawnych czasach. Dzisiejsze stany różnią 
się od dawnych jak dzień od nocy. Przywrócono 
Nazwisko, lecz nieprzywrócono rzeczy. Stany przed- 
biarcowe austryackie i pruskie miały władzę tak 
°graniczoną, źe zaledwie uchodzić mogły za ciała 
doradcze. Nawet szkoła h istoryczna, tak szanująca 
Ifadycye przeszłości,  nieprzypuszcza, a:>y można po­
wrócić do stanów średniowiecznych bez zmian, ja ­
kich wymagają duch czasu i warunki dobrego rządu, 
leźli t a k , pierwsze jej można zadać pytanie: dla 
c2egn się nazywa historyczną? przyjmując jedno a

odrzucając drugie, wchodzi tem samem na pole no­
wych surrogalów , na pole teoryi,  która jest pod­
stawą szkoły racyonalnej. Wszak tym sposobem i 
szkoła racyonalna mogłaby się nazywać historyczną, 
bo są instytucye historyczne, których bynajmniej 
nieodrzuca np. odwieczne prawo narodów , zezwa­
lania lub niezezwalania na podatki. —  I jakież to 
są teorye szkoły historycznej? Oio utrzymuje: źe 
reprezentacyą narodowa niepowinna być reprezen­
tacyą ludu, ale reprezentacyą stanów; reprezentant 
swego stanu, swego powiatu, niepowinien się wda­
wać w potrzeby ogó łu ,  bo ich nie zna; znać je  
tylko może monarcha stojący na czele wszystkich, 
do niego wiec należy obmyślać co się zgadza z do­
brem wszystkich. Co do podatkowania, lubo przy­
znaje stanom przywilej zezwalania na podatki,  o -  
granicza go tylko do podatków nowych nie da­
w nych , inaczej rząd mógłby być wstrzymanym 
w swej czynności. Co do prawodawstwa, sądzi,  iź 
stany mogą uchwalać te tylko prawa, które się ty­
czą stanu osób i w łasności; sprawy kościoła, try­
bunały, szkoły, prasa, asocyacye, sądy przysięgłych 
itp. należą do rządu. Potępia nareszcie publiczne 
odbywanie obrad jako rzecz bezużyteczną, pochle­
biającą tylko próżności oratorów i obudzającą na­
miętności. —  Nie je s t  tu miejsce rozwodzić się 
nad wartością tych teoryj,  pokazuje się tylko, iź 
szkoła historyczna chce stanów ale bez władzy, jaka 
im niegdyś służyła. Zatrzymuje tylko z historyi j e ­
dną instytucye, tojest podział narodu na klasy, szla­
chtę, mieszczan i chłopów, jednem słowem, zatrzy­
muje panowanie przywileju a potępia zasadę: ró ­
wności w obliczu prawa. Podział narodu na klasy 
mógł służyć za zasadę instytucyoin średniowiecz­
nym, bo był w duchu czasu, w duchu narodów ; ale 
czy mogą rachować na trwałość instytucye oparte 
na wyobrażeniach, które się już zmieniły, to przy­
szłość Niemiec okaże. Stronnicy szkoły historycznej 
utrzymują, źe monarchia reprezentacyjna w znacze­
niu, w jakiem ją dziś pojmujemy, je s t  tylko przej­
ściem do republiki; kto wie czy nie z równem pra­
wem mówią jej przeciwnicy, źe reprezentacyą sta­
nowa, bez przywilejów stanowych, poprowadzi do 
absolutyzmu. Zasłuży się ludzkości Frankfurt jeżeli 
rozwiąże zagadkę w sposób, który usunie obawę je ­
dnych i drugich.

Turyn 20 maja.

i W ostatnim liście dotknąłem stanowiska Pie­
montu do środkowych W łoch rzucając zapytanie, o 
ile w tych ostatnich gabinet tutejszy szerzącemu 
się coraz więcej wpływowi Austryi oprzeć sie bę­
dzie w s ta n ie ,  i pokazałem źe opór ten już w tej 
chwili prawie jest niepodobnym. Jedyną do tego 
drogą byłoby przymierze polityczne i handlowe Pie­
montu z Rzymem, Toskanią, Modeną i Parmą. Że
rząd tutejszy o tej d r o d z e ,  którą uważa za p ew n e  
za trudną , albo dalszym  sw yin  widokom  za n ieod­
p o w ied n ią ,  nie  m y ś l i ,  znajdziec ie  te g o  do w ó d  w  u -  
rzędowym oświadczeniu ogłoszonem we wczoraj­
szym numerze del Risorgim ento. Piemont opiera 
się wyraźnie na Anglii i zachowuje sobie całą wol­
ność działania na przypadek nowego wstrząśnienia 
we Włoszech.

Na posiedzeniu 17 t. m. senat zrobił nowy krok 
w tej polityce, przyjmując z oklaskami raport sena­
tora Giulio nad traktatami zawartymi z Anglią j 
z Belgią. Sprawozdawca wchodzi w myśl wolnego 
handlu dalej nawet, niż miriisteryum i oświadcza źe 
odrzucenie tych traktatów, które są pierwszym do 
zupełnej wolności handlu piemontskiego szczeblem, 
byłoby klęską narodową.

Izba posłów zajmowała się w tym dniu dyskusyą 
nad budżetem. Oppozycya chciała obalić artykuł ty­
czący się dochodów na napojach i innych artyku­
łach mniej lub więcej niezbędnych do życia. Mini­
ster finansów usprawiedliwił ten podatek historya 
obecną wszystkich narodów i otrzymał przy woto- 
waniu znaczną większość.

Przegląd Polityczny.
Cesarz rosyjski ma przepędzić dzisiejszą noc 

w Maczkach, zaś Król pruski w Mysłowicach, rano 
zaś obaj monarchowie udać się mają do Ołomuńca, 
gdzie Cesarz austryacki ich oczekuje.

Rządowa Gaz. Pruska  nie podaje żadnych wiado­
mości z Warszawy, ale natomiast jeden  po drugim 
artykuł wstępny udowodnić chcący konieczność koali- 
cyi trzech wschodnich dworów, raz dla szczęścia 
Niemiec, a w szczególności P rus, powtóre dla trzy­
mania się w pogotowiu na czas zmian spodziewa­
nych we Francyi r. 1852. Dziennik ten zastrzega 
sobie jednakże podejrzenie rzucane na trzy rządy 
sprzymierzone, jakoby zamiarem ich było zwalić r e -  
publikanckie instytucye we Francyi, a na dowód te­
go dodaje, a  l0 sje nje zgadza ani z życzeniami 
hr. Chambord, ani też młodszej linii Burbonów.

Zgromadzenie związkowe zaczęło swój żywot od 
odroczenia się. z a tydzień ma pierwsze odbyć się 
posiedzenie, a naówczas spodziewają się już z po­
wrotem jenerała  Rochow. Komissya centralna związ­
kowa przejdzie w komissyę wojskową.

Lord Cowley p0Se ł angielski przy Rzeszy i pan 
Tallenay francuzki jeszcze nie złożyli swoich listów 
wierzytelnych. ’

Na posiedzeniu Izby niższej hannowerskiej w d. 
22 b. m. przyjęto wniosek Grossa, w którym stany 
żądają utrzymania floty niemieckiej i gotowość do 
oliar w  tym interessie objawiają.

W  Hamburgu werbunki brazylijskie nie ustają. 
Wychodźtwo się zwiększa, ceny przewozowe nawet 
podrożały o 1/3.

Dzienniki Miincheńskie donoszą, iź min. Pfordten, 
który świeżo przybył z Drezna niepojedzie do W ar­
szawy.

— Do Kopenhagi nadeszły świeżo depesze ważne 
z Petersburga; poczem odbywano narady ministe- 
ryalne, na których miano uchwalić, aby król na­
stępcą swoim na całą monarchię zamianował naj­
starszego syna księcia Chrystyana Schleswik-Hol- 
stein -  Sonderburg -  Gliicksburg. Król miał ten 
wybór potwierdzić, a dla przewiedzenia tej elekcyi 
przez Siany, zwołany ma być w krotce ogólny sejm 
monarchii.

— Dyskusyą Izby francuzkiej nad wnioskami o 
trye*® postępowania z żądaniami rewizyi konstytucyj 
była krótka ale nader burzliwa, i jeźli po hałasie jaki 
wywołała prosta kwestya formy, mamy sądzić o tern 
co nastąpi przy dyskusyi zasad, można przewidywać 
źe debaty nad rewizyą konstytucyi będą najburz­
liwsze, przez jakie kiedykolwiek przechodziło Zgro­
madzenie prawodawcze. Wniosek p. Moulin źada- 
iący mianowania komisyi specyalnej do roztrząs*ania 
wszystkich wniosków rewizyi dotyczących, przeszedł 
bez wielkiego oporu. Ale drugi, p. Morin, źadający 
uwolnienia wniosków rewizyjnych, od przepisanych 
konstytucyą trzechmiesięcznych terminó v w razie 
ich odrzucenia, gwałtowne spowodował zajścia. P. de 
Girardin głośno oświadczył z mównicy, źe gdyby 
chciano godzić na Rzeczpospolite, lud wyjdzie na 
ulicę w jęj obronie, i wyzwał przytem prawa stro e 
Izby z nadzwyczajną gwałtownością, z czego wszczął 
się powszechny zgiełk i zamieszanie, jakiego tru­
dno sobie wystawić. W końcu Zgromadzenie uchwa­
liło znaczną większością wzięcie pod rozbiór wnio­
sku p. Morin.

Co się tyczy wielkich dwóch kw es ty j: rewizyi 
konstytucyi i prawa z d. 31 maja, ciągle ta sama 
w ą tp l i ro ść ,  ta sama nieufność stronnictw, k tóra ,  
jak się zdaje, trwać będzie do ostatniej chwili. P re­
zydent nie ufa większości, a większość prezyden­
towi; legitymiści-ultra nie ufają legityinistoin zgo­
dnym, którzy dążą ich zdaniem do przedłużenia 
prezydentury; orleaniści absolutni nie ufają orleani- 
stom fuzionistom; góra  nie ufa umiarkowanej le­
wicy, jak  znowu taboryści czyli ultra-monłaniardzi 
nie ufają g ó rze ;  w samem nawet tiers p a r li ,  tak 
nielicznem, nie ma jedności i mówią juź o scysyi 
między p. Dufaure a jen. Cavaignac. Można więc 
powiedzieć, źe w Izbie nie ma juź sztandaru —  sa 
tylko chorągiewki; a w takim stanie rzeczy wszel­
kie przewidywanie przyszłości czystein jest niepo­
dobieństwem.

D ziennik  N e u e  Z e i t  p o d a je  n a s tę p n ą  k o r e s -  
pondencyą  z G alicyi 1 9  m aja .

,,J. E .  Namiestnik w  podróży sw ojej  po w sc h o ­
dnich obwodach G alicy i ,  przyjm owany b y ł  w e -  
ule dochodzących  ztanitąd w iad om ośc i,  z  znpn~  
rem, św iad czącym  lepiej niż w sze lk ie  w yrazy ,  
jak naród zadowolonymi jest z posiadania na 
czele  administracyi sw ojej  rodaka. S ta n is ła w ó w  
i Kul i.myją o św ie t l i ły  się  na j e g o  przyjęcie. 
P rzychodząca teraz w  wj'konanie z a s a d a ,  aby 
n ajw yższe  w  kraju urzęda ile możności obsadzać  
krajowcami, przyniesie  rządow i obfite plony, 
dla tego m ianow ic ie ,  że  w  ten sposób czyni się  
zadość s łu sznym  narodu życzeniom . J e s t  bo­
wiem rzeczą  naturalną, że  k r a jo w ie c , ch ociaż­
by w  w ielu przypadkach b y ł  surow szym  i mniej 
p obłażającym , z a w s z e  jednak znajdzie u ziom­
ków sw oic ii  szacunek i chętną powolność tam, 
gd zie  rozporządzenia obcego z niechęcią tylko 
będą w ykon yw ane . Gdy zresztą  rząd taaich 
ludzi jak hr. G o łu ch ow sk i  na za s tęp ców  sw oich  
p o w o łu je ,  może być tego p ew n y m , ż e  i u nie­
polskich znakomitości najzupełn iejszą znajdzie 
aprobacyą. rL  tegoż  samego powodu p o w s z e -  
cli e jest w  kraju sp o d z iew a n ie ,  że  równie e -  
nergiczny jak p e łn y  charakteru organizator Stroj-  
nowski p ierw szą  godność są d o w ą  w  kraju otrzy­
ma. Skoro takie osoby staną na cze le  s tw o rzo ­
nego przez siebie samych organizmu w ł a d z  ad­
ministracyjnych i s ą d o w y c h ,  w te d y  położony  
będzie g łó w n y  warunek pomyślnego na przy­
s z ło ś ć  rozwoju. P rz y  tej sposobności w spom ­
nieć m u sz ę ,  że  tu z zadziwieniem  spostrzeżono,  
•ż wielu urzędników s ą d o w y c h ,  którzy w  bu­
rz liw ych  czasach  widzieli s ię  spow odow ani kraj 
tutejszy op u śc ić ,  albo którzy na innych opiera­
jąc s ię  powodach wyjednali sobie u rządu po­
sady w y ż s z e  naw et  w innych prow in cjach ,  
teraz nanowo o przeniesienie do Galicyi z w id o­
kami awansu starają się. Gdy za ś  w ła śn ie  do 
w y ż sz y c h  posad n iezb yw a  nam* na zdolnych kan­
dydatach , tem w ięcej  sp odziew am y się  odrzu­
cenia takich podań, ile że  takie postępow anie  
godnem jest nagany.

L l o y d  u trzym uje, że  polityczna organizacya  
Galicyi niew ątpliwie razem z sąd ow ą  wTprow'a- 
dzona będzie w  ż y c ie  z dniem 1 lipca b. r. 
R ze cz  s ię  ma inaczej. Zb liżam y się  już do 
końca maja, a komissya organizacyjna sądow a  
daleką jest  jeszcze  od ukończenia prac sw oich ,  
gd y  z powodu opóźnionego o g łoszen ia  konkursu 
na posady są d o w e  opóźniły s ię  też podania kan­
dydatów. Podobnież o nominacyach na urzęda  
polityczne nic dotąd n ie s ły c h a ć ,  i niemało c z a ­
su upłynie zanim kwalifikacye przedstawionych  
na te urzęda kandydatów będą w  ministerstwie  
przejrzane. Gdyby w ięc  organ izacya  polityczna 
z d. i  lipca nastąpić m ia ła ,  m usia łyby  już  teraz 
nastąpić nom inacye, aby nowomianowani u rzę­

dnicy mieli c z a s  przenieść s ię  na miejsca s w o ­
je g o  przeznaczenia  i urządzić sw o je  prywatne  
interesa. Sam nadto p. organizator sądow ni­
ctw a  o ś w ia d c z y ł  kilku podającym s ię  kandy­
datom , ż e  będzie s ię  s t a r a ł ,  'aby ich d o s z ły  
nominacye najdalej w  p aźd ziern iku ,  iżby  mieli 
c z a s  do przesiedlenia s ię  przed zimą. Z  tego  
w ię c  w sz y s tk ie g o  jasno się  pokazuje* że  orga­
n iz a c ja  przed jes ien ią  skończona bvć nie m oże .“

K om isya indemnizacj j dla Galicyi w y p ł a c i ła  na 
racnunek w ynagrodzen ia  za  zniesione powinno­
ści gruntowe p rzez c z a s  od d. 1 lulego do HO 
kwietnia b. r. k w otę  4 3 , 7 0 2  z łr .  3 3 3/8 kr. w  z a ­
liczkach uprawnionym przyznanych. D o d a w sz y  
do tego w yp łacon ą  j u ż  pierwej w  tym celu sum­
mę 9 9 9 , 4 0 9  z łr  3 2  '/s ogólna summa s p ła ­
conych w  tym kraju za l iczek  urbaryalnych w y ­
niesie razem złr. 1 , 0 4 3 ,1  l a  kr. 5 4/g m. k.

W ie d e n  2 o  maja. W sz y s tk ie  dzisiaj dzien­
niki zajmują się  dymisyą p- de B ruck;  w s z y s t ­
kie z równym m ówią szacunkiem o w ysokich  
zdolnościach i z a s łu g a c h  tego ministra, j e ż e l i  
nie z  równem ubolewaniem nad jego  ustąpieniem. 
O powodach tej zmiany w  gab inecie ,  którą zr e ­
sztą  oddaw na p r z e w id y w a n o ,  rozmaite obiegają  
w e r s y e ,  z których ta najwięcej zdaje się być 
uzasadnioną, ż e  pan de Bruck ż ą d a ł  nowego  
kredytu na budowę kolei ż e la z n y c h , którego mu 
odmowiono, co go sp o w o d o w a łó  do żądania d y -  
misyi. Inni szukają p ow od ów  tego wypadku  
w przeszkodach, jakie napotykało  w p r o w a d z e ­
nie nowej taryfy c e ln e j , której ustępujący mi­
nister g łó w n y m  b y ł  tw órcą  —  i to mniemanie 
rzec zy w iśc ie  najwięcej jest upowszechnionem  — 
chociaż z  drugiej strony mianowanie w  jego  
miejsce p. Baumgartnera, który tak w ażn ą  w  n -  
bradach kongresu celnego o d eg ra ł  ro lę ,  niezdaje  
s ię  zap ow iad ać zmiany w  systeoiacie  handlo­
w y m , i z tego w zg lędu  nawet n iezadow olniło  
wielkich fabrykantów, g łó w n y c h  nowej taryfy  
przeciwników'. Okoliczność ta równie niepo­
myślnie w p ły n ę ła  na g i e ł d ę ,  której n iezadow o­
lenie ob jaw iło  się  znacznem podskoczeniem kursu 
szlachetnych metali.

P rzy  pożegnaniu z urzędnikami swmjego mi­
n isters tw a , p. Bruck m iał do nich krótką p rze­
m o w ę ,  w’ której między innemi p o w ie d z ia ł ,  ż e  
zm uszony zewnętrznem i okolicznościami do o -  
peszczen ia  p iastowanego przez siebie u rzęd u ,  
ża łu je  ty lko ,  iż  to w  takiej następuje ch w il i ,  
kieiiy  w ła śn ie  do  wwkonania planów' jego, n aj -  
roz leg lejsze  poczynione są  przygotowania. M nie­
ma z r e s z tą ,  ż e  rzucone podwaliny są  silne i 
t r w a łe ,  i że  następca je g o  będzie m ó g ł  sp o ­
kojnie d a lszą  na nich prow adzić budowę.

— P isz ą  z Aradu ( w  W ę g r z e c h ) :  W  tutej­
szej  tw ierdzy  znajduje  s ię  j e s z c z e  1 7 0  w ięźni  
stanu, którzy wkrótce sp od z iew ają  s ię  amnestyi. 
D zis iejszy  komendant tw ierdzy  feldm. K astrllitz  
czyni w szy s tk o  co można, dla ulżenia ich losu. 
W obrębie tw ierd zy  mają oni w sze lk ą  wolność  
przechadzania się .  O w arcie  więziennej a tem 
w ięcej o kajdanach, ani m ow y niema. Skracaja  
sobie cz a s  uprawą ogrodów , w olno im przyjmo-  
w ać odwiedziny , i ł a t w o  otrzymują pozwolenie  
na przechadzki za  obrębem tw ierd zy  w  ciągu  
dnia. Rząd  daje każdemu w ięźn iow i 1 0  kraj-  
carów  dziennej p łacy; biedniejsi dostaja nadto 
od przyjac ió ł  w sparcie p ien iężne , w'ikt, napoje, 
suknie, bieliznę i t. p. w  ozem najwięcej  odzna­
czają  s ię  damj\

— Kilku w  Altonie rozkw aterow anych  oficerów  
austryackich p isa ło  temi dniami do rodzin s w o ­
ich, aby do nich tamże p rzy b y ły ,  z czego  w n o ­
s z ą ,  że  z a ło g i  austryackie w  H olsztynie  d łu ż -  
szjr cz a s  w  kraju tym pozostaną.

—  Z Ołomuńca donoszą o przvbj'ciu tamże 
z c a ł ą  kancelarj ą starosty grodzkiego  z Berna  
(B ri inn ) ,  kterj' ob ją ł  tamże kierunek bióra pa­
szp o r to w eg o ,  zap ew n e  na czas  trwania konfe-  
rencyj. Bada miejska w y d a ła  ob w iesz cz en ie  
polecające wszystk im  oberżystom i w ła ś c ic i e ­
lom dom ów , aby w' przeciągu  1 2  godzin  s k ła ­
dali starostwu karty meldunkowe każdej p rzy-  
byw ającej do nich na mieszkanie osoby. Z a ­
prowadzono rów n ież  śc iś le jszą  kontrollę p r z y -

żdzających  przy bramach twierdzy.
—  D ep esz a  telegraficzna z Zagrzebia 2 3  b. ni. 

donosi od granicy Bośnii:  „C. k. konsul j e n e r a l -  
ny dla Bośnii i Haireddin basza wrócili do S e -  
rajewa. Traw nik napełniony' jest  wziętym i w  nie­
w olę p ow stańcam i, m iędzy którymi M ehm ed ba­
s z a ,  B isc e w ic z ,  Ali bey, Dżinie  i kapitanowie  
Majdan, Krupy i Novi. Obiegają p o g ł 0 s jjj 0 prZy_  
trzymaniu F azl i-baszy- P o w s z e c h n e  dają się  
s ły s z e ć  skargi na o c ięża ło ść  u rzędników  cy w il­
nych w  usuwaniu wad daw nej administracyi. 
P rzez  mianowanie Izm sela  b a sz y  namiestnikiem 
H ercegow iny, prowineya ta pod administracyjnym
względem  oddzielona została od Bośnii.

_  G a z  K o to ń sk a  podaje o podróży ks. M e -  
ternicha, co następuje:  W ie le  f a ł s z y w y c h  r oz­
chodziło  się  w iadomości o podróży i projektach  
ks. Melternioha; z p ew nego  ź r ó d ł a  dowiaduje­
my s i ę ,  ze  k s ią żę  mimo s ę d z i w e g o ^ wieku sw-e-  
go (ma iat * 8 ,  urodź. 15 maja 1 7 7 3 )  w  n a jle -  
pszem pozosta je zdrów in i w  czerw cu  przenie­
sie s ; ę  z  Bruxelli na. z a m e k  swój w' J o h a n n is -  

g d z ie  lato p r z e p ę d z i ć  zam ierza. P ó ź n i e j  
dopiero ma s i ę  udać do W ie d n ia ,  gd z ie  w y po_ 
rządzają  na jego przyjęcie w i l l ę  p r z y  drodze  
w y ś c ig ó w  ( R e n n w e g ) ,  a k tóra ,  jak z  W iednia
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błędnie donoszono, przezuaczona być m ia ła n a  
zbiory mineralogiczne. P ałac  w  Iscbl nie jest  
wynajęty dla księcia, ale dla jego zięcia hrabi 
Sandor, ktdry w edług najnowszych wiadomości 
pomieszania zm ysłów  dostał.

N I E M C Y .
(D a ls zy  ciąg obrad I*by n iż s ze j  w Berlinie  

d. O maja nad p r o j e k t e m  do pi awa o wsparciu  
sierot Górnego S z la sk a .)

Dep. Stablewski: % niechęcią wstępuję na mó­
wnicę; ale bezprzęrwane pruwokacye i czynio­
ne moim słowiańskim współbraciom zarzuty, ni­
gdy mię wstrzym ywać nie mogą i nie powinny 
od ich odparcia. Przedłożony tu projekt względem  
sierot w  Górnym Szląsku, my Polacy przyjęliśmy 
z radością., bośmy w nim widzieli prawo wywo  
łane  obowiązkami ludzkości. Komisya jednak 
nasza zamieniła ten akt ludzkości na tak nazw a­
ny „polityczny’- środek44 i otóż moi panowie, w ła ­
śnie przeciw temu, przeciw motywom tylko,  
przeciw tendencyom waszej komisyi— podnoszę 
g ło s  mój. Jakto? więc obowiązek rządu poda­
nia ręki nieszczęściu, w ięc to czego religia 
chrześciańska naucza, co uczucie ludzkości na­
kazuje, exploatowane zaraz być musi przeciw  
nam w  celach politycznych, ile razy o s z c z e p  
nasz chodzi? Moi panowie! czytajcie sprawo­
zdanie waszej komisyi, a ujrzycie lam tkaninę 
przeciwieństw, w  jakie się uw ikłała .

Na pierwszej stronnicy zapowiada komisya, że  
rozbierać będzie przyczyny i skutki nędzy w Gór­
nym Szląsku z ogólnego ekonomicznego stano­
wiska. Następne zaś w yw ody okazuja, że się 
nie zamknięto bynajmniej w  rozpoznaniu przy 
czyn ekonomicznych, gdyż sprawozdanie w spo­
mina na str. 3 ,  dyplomatycznie się wyrażając,
0 szczególnych stosunkach pogranicznych tego 
pasu ziemi względem obustronnych sąsiadów  
swoich i o pochodzących z tego powodu trudno­
ściach handlowo-przemysłowego ruchu; wyka­
zuje na str. 4 ,  o niezaprowadzeniu zupełnem  
wtejziemi ustawodastwa rustykalnego, przypo­
mina ponowne nieurodzaje, nie przemilcza na­
w et prawdziwego powodu zaniedbania w y ­
kształcenia, przytacza bowiem wyraźnie na str. 
6 ,  iż brakuje 4 7 0  szkół a 5 8 0  nauczycieli.  
M otywów takich więcej się jeszcze tam znaj­
dzie. Do jakichże przerażających następstw  
schodzi komisya w skutku tych premissów ? Z a ­
miast wprost, jak nakazuje logika, zaw ezw ać  
rząd do uchylenia tych klęsk, zamiast, jak sa­
ma nadmienia, nastawać na pomnożenie środ­
ków komunikacyjnych, na otwarcie hermety­
cznie zamkniętych granic, na rozszerzenie za ­
kładów kredytowych, na polepszenie edukacyi
1 z a o p a t r y w a n i a  u b o g ic h ,  n a  z a k ł a d  s z k ó ł  go­
spodarczych, i tp. mięsza ona przyczyny i skut­
ki, i zwala winę smutnego stanu na wrodzony, 
jak mówi, charakter tych nieszczęśliwych mie­
szkańców-. A  dla czego? dla tego, że  są S ł o ­
wianami.

Nie myślę, moi panowie, wchodzić w  w y św ie ­
cenie odrażającego obrazu, jaki sprawozdanie 
waszej komisyi skreśla o smutnym stanie tego 
nieszczęśliwego ludu; wstrzymuję się również 
od krytyki niegodnego porównania przytoczone­
go w  sprawozdaniu z niejakiem upodobaniem.

Prezydent: Panie Stablewski! upraszam abyś 
s ło w a  twoje więcej w a ży ł ,  niegodnego porówna­
nia zarzucać pan nie możesz komisyi.

Deputowany Cieszkowski zrywa się i chce 
mówić.

Prezydent: Proszę cię panie hrabio Cieszkow­
sk i ,  abyś się wstrzymał póki ci głosu  nieudzie- 
lę. (R a z  Cieszkowski jeszcze chce się odezwać  
i zamawia sobie g ło s  w porządku dziennym).

Stablewski: Nie trudnoby mi było lewą stro­
nę tego obrazu pokazać, gdybym tu chciał z w a -

gdybym chciał przebiegać dzieje 8 8  lat, odkąd 
rząd pruski w  kraju tym gospodaruje.

Moi panowie! Jeżeli to wierny obraz, jaki ko­
misya o mieszkańcach kraju tego skreśla, wte­
dy administracya kraju odpowie za to przed Bo­
giem i historyą. Sama nawet komisya przyznaje 
wrodzone zdolności temu ludowi. Jeżeli nie zosta­
ły  one w ykszta łcone, jest  to owocem nasienia, 
jakie tam od stu lat blisko zasiewają. Spoj­
rzyjcie na Irlandyą, a zobaczycie tam podobny 
g *  rzeczy, jak ten tak i tamten jest skutkiem 

politycznych.
iV'°* panowie! Chcecież krok ten w asz  wedle 

sprawozdania komisyi napiętnować cechą poli­
tyczną. zbadajcie w'ięc sumiennie prawdziwe  
przyczyny, nie wynoście się tak dumnie z w a -  
s z e m i  Ink na7Avanemi szlachetnemi żywiołami 
germanskiemi ponad słow iańsk ie ,  aby i z tej ko­
rzystać sposobność; dla wyparcia ich tamtemi, 
ale natoniiss | Rsuńcie przeszkody nagromadzone 
błędami wielole niej polityki, dla rozwinięcia u-  
znanych przCft w a* P o ro d zo n y ch  zdolności tych 
nieszczęśliwych niie8!{kańców. Pozwólcie niech 
wychowujące się t ra* sieroty będą posłami o -  
światy, lecz nie sztu znte  ̂ zaszczepionej obcej 
oświaty, tylko pochodzące) z rozwoju rodzinne­
go ducha narodowych usposo wń. y je UW0(jjj-
cie się moi panowie, dop° 1 n,e uchylicie pra­
wdziwych powodów nędzy i 8 w a, nie uwol­

ni w as od skutków tej nędzy w-asza germaniza- 
cyjna polityka, na oznaczenie której nowego 
wasza komisya uży ła  wyrażenia: „w powolnym 
w pływ ie z zewnątrz i przyjęciu szlachetnych 
żyw io łów .41

Moi panowie! Szczep  Słowiański nie potrze­
buje zaprawdę naszych mniemanych szlachet­
niejszych ż y w io łó w :  żywotność swoją zacho­
w a ł  on mimo wszelakiego uciemiężenia. Zacne  
strony w aszego germańskiego żyw iołu  umiemy 
cenić’ i sza co w a ć ,  ale równego uznania marny 
prawo po was wymagać. Jeżeli go nam odmó­
w icie ,  wtedy każda krzywda jednemu s łow iań­
skiemu plemieniu wyrządzona, zarówno da się 
uczuć w  Kijowie jak w  Pradze, zarówno w 
Zagrzebiu jak w W arszawie. Niepotrzebuję wam 
tu przypominać dopiero, jaką w- ostatnich cza­
sach Słow ianie  na losy Europy wywierali prze­
w agę; młodzieńcza ich s i ła  z dnia na dzień 
w zrasta , może ona być chwilowo przytłumioną, 
skruszoną nigdy ona nie będzie. Już świetne  
sypią się iskry_ z tajemnej pracowni dziejów, 
w której przyszłość nasza ukutą będzie. Dla­
tego chciałbym ostrzegającym zaw ołać  na o- 
wych apostołów polityki germanizacyjnej g ło ­
sem , między których i w aszą  również liczę ko- 
m isyę: „Wstrzymajcie s ię ,  szanujcie i oceniajcie 
uprawnienie słow iańskiego szczep u !“

Prezydent pyta dep. Cieszkowskiego czyli 
żąda jeszcze g łosu  do porządku dziennego.

Cieszkowski oświadcza, ze chciał tylko po 
prostu nadmienić, iż mówca iniał zupełną s łu ­
szność karcąc surowo sprawozdanie; porówna­
nie bowiem tam użyte, gdyby wyrzeczone by­
ło  na trybuuie, sądząc po bezstronności i par­
lamentarnym takcie p. prezydenta ściągnęłoby  
na siebie przywołanie mówcy do porządku.

Prezydent m ów i, iż uwaga ta nie sta ła  na 
porządku dziennym, i zarzuca Cieszkowskiemu, 
że krytyka nad postępowaniem prezydenta nie 
przysłużą mu. Następnie prezydent udziela z ko­
lei g ło s  Vinckemu.

Ten oświadcza przedewszystkiem, iż niedo- 
tykając kwestyj ani narodowości, ani stosunku 
państwa do kościoła , musi zadziwienie swoje  
w yrazić ,  iż Szląsk w  odmiennem od innych pro- 
wincyi znajduje się położeniu pod względem  
instytucyj dobroczynnych. Gdzieindziej bowiem 
a mianowicie w  prowincyi nadreńskiej, której 
stan dokładnie mówcy jest znany, oprócz sto­
warzyszeń dobroczynnych gminnych i okręgo­
wych , istnieje jeszcze ogólna Rada zakładów  
dobroczynnych na ca łą  prowincyę, która za­
rządza funduszami instytutów nie przez poje­
dyncze gminy utrzymywanych, ale przechodzą­
c y c h  możność t y c h ż e ,  j a k  d o m y  o b ł ą k a n y c h ,  
n i e u l e c z o n y c h  c h o r y c h  i td .

Taka Rada jest organem potrzeb całej pro­
wincyi pod tym względem , a dopiero ze  spra­
wozdania mówca przekonał się z zadziwieniem 
iż zbywa na niej w  Szląsku. Dalej zwraca u-  
w agę na sprawozdanie, gdzie mowa o potrze­
bie zastąpienia przez państwo wydatków na u- 
trzymanie sierot, i że  w  ustawodawstwie kra- 
jowein okoliczność ta pominiętą została. Mówca  
sprzeciwia się najmocniej tej zasadzie dowo­
dząc, że prowineya każda powinna wspierać  
swoich ubogich i zatrudniać się wychowaniem  
swoich sierot, że inne prowincyę w łasn e  mają 
w tym względzie do ponoszenia c iężary , a 
przeto podwójnie opodatkowane będą, bo na 
swoich ubogich i na Szląskich, gdy tymczasem 
Szląsk jest najludniejszą i najbogatszą prowin- 
cyą pruską. Wniosku w  tym względzie żadne­
go nie przedstawia, uważa bowiem, że temu 
zaradzić tylko może uchwalenie oddzielnego 
prawa, do czego zapóźno brać się dzisiaj przy 
końcu peryodu obrad.

Dalej dziwi się Vincke, że komissya wyraża  
oczekiwanie swoje jedynie, iż rząd składać jej 
będzie corocznie rachunki z użycia tych summ. 
Zada on owszem koniecznie składania rachun­
ków, a to tern w ięce j ,  że zarysy projektu rzą­
dowego tak są ogólnie skreślone , iż z nich naj 
mniejszego nie można mieć wyobrażenia w  ja  
kiej formie zakłady te zaprowadzone być mają, 
ani t e ż ,  jaki tam w p ły w  będą mieć duchowni,  
w ła śc iw e  gminy i instytucye dobroczynne. Z  te­
go powodu mówca wnosi do projektowanego pra­
wa drugi artykuł ó składaniu rachunków-.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

jen t  policyjny od rządu jednego * g łów nych  mocaretw nie­
mieckich , a od r. 1848 w rócił  na łono p ierwszych sw o­
ich w yznań politycznych. Z  radykalizmem jednak  jak o ś  mu 
sic nic wiedzie.

— Biblioteka Muzeum Czeskiego w P radze  liczy obecnie 
26,526 d z ie ł  i 1,162 rękopisów. Dochody to w arzy s tw a  tego 
w ynos iły  w upłynionym roku 46,511 z ł r . .  wydatk i  10,834 
z ł r .  Matica czeska z ło ż y ła  sprawozdanie z r. 1849 wedle 
którego posiadała  w hypotckach 51 ,430 z ł r .  w kapitałaoh 
ożyć się dających 11,641 z ł r .  w zapasach nak ładów  swoich 
13,108 z ł r .  razem 76,180 złr . ,  wydatk i  w y nos iły  10,303 złr .

— W  Morawach po niektórych miejscach zaczynają  n a ­
pastować żydów z powodu zamieszkania miedzy Chrześc ia -  
nami. W  Pł ośnicach c a ły  dół  domu, gdzie żyd jeden fabrykę 
likierów utrzymuje , pomazano dziegciem.

— M o ra w sk ie  N o w in y  zachęcają  do postawienia pomniku 
Rosyanom poległym pod S ław kow em  (Auster l i tz ) .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— N ow a P ru sk a  G a ze ta  donosi z F r a n c y i .  iż czyniono 

tamże doświadczenia dobrym uwieńczone skutkiem zużyciem 
kauczuku na zbroje k iraayerów . P ancerz  z tej produkcyi u-  
gina się pod kulą karab inow ą i zniesie cięcie pa łasza .

— W  Londynie zaw a li ł  się na pół  gotowy budynek na 
G racechurch  -  S tr e e t  w samein C ity , p rzytćm 10 ludzi z o ­
s ta ło  zabiiych i tyluż ciężko rannych.

— W  G a zec ie  W ro c ła w s k ie j  c zy tam y  in se ra t  o panu 
Marr  redak to rze  hum orystycznego pisma M ephistopheles  
w Hamburgu, którego niedawno żo łn ierze  z pułku Nugent 
napadli w domu i zbili. W e d łu g  tego insc ra tu  jes i to  ten sam 
Marr,  k tó ry  dawniej bawiąc jako  em igrant  w  S zw ajcary i  
nap isa ł  w r. 1848 pamflet pełen denuncyacyi,  pod ty tu łe m :  
„M łode Niemcy w S z w a jc a ry i ,"  i b y ł  powodem wydaleń  li 
cznych z S zw a jca ry i  i prześladowań li tera tów i rzemieślni­
ków niemieckich tamże bawiących. M arr  em ig ro w a ł  z Nie­
miec jako  radyka l is ta ,  w S z w a jca ry i  pobiera ł  p łacę  jako  a-

P r a y j e c . h a i i  t ło  K r n k o w a  od dnia 25 do dnia 26 m aja :  
Kern Adolf z Brzostku. Jodłowski Teodor z Ju rczyc .  Mni­
szek Andrzej hrabia, Korytowski E razm  ze Lw ow a. Kiciński 
Adam z Polski. Godkowski F e rd y n an d ,  Glixelli Sebastyan,  
Kasprzykiewicz Ja n ,  Hergamunt Z y g m u n t ,  Thun F ranciszek  
hrabia, Bóhm Jó z e f  z Wiednia. P ią tkow ska Jó z e fa ,  W y r o ­
stek E d w ard  z Galicyi. Polastck Filip z Altendorf.  L a m e r  
Henryk zGłembowio. Rychlicki F ranc iszek  z T arnow a. W i r -  
tenbaecher Jakób  z Paryża .  R adzie jowska Adella z Ponikwy 
wielkiej. W anni R a fa ł  z Rosyi.

W y je c h a l i  : Lodziński Feliks do Polski. L eśn iew ska  Ber­
ta, Kowalski Błażej  z żoną do Wiednia. Biura Bernard z Ma- 
rienbadu. li t te r  kapitan sz tabu do Drezna. Menżnicki Leo­
pold do Prus. _________________________

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K ra k u w  26 maja.  Na dzisiejszym ta rgu  znaczny b y ł  do­

wóz, ale też i kupujących nie m a ło ;  mianowicie jęczmień 
dobrze o d c h o d z i ł , inne zboża lubo się początkowo w cenir 
podnosić z a c z y n a ły ,  ku końcowi jednak chęć kupnu s ł a ­
bła . Pszenicy 3 0 0 —400 korcy sprzedano po 6*4—7 %  złr. . 
ży ta  400 -  500 korcy po 5 '/3 — 5 %  z łr . ,  jęczmienia 3 0 0 - 3 5 0  
korcy po 4 1 /4 — 4 5/g z łr . ;  jęczmień skupywano nawet ze w s y ­
pek. J a g ł y  również się t r z y m a ły ,  5 0 — 60 korcy  posz ło po 
8 1/ , -  9 ‘/3 z ł r .  Groch 6 */3— 6 3/4 z ł r .  Z  ta rgu  dzisie jszego nie 
można wróżb żadnych czyn ić ;  na dzisie jszy w p ły n ę ły  z a ­
pewne ostatnie ta rg i  w roc ław skie ,  gdzie zboże posz ło w zó- 
rę. Zależeć wiele będzie od tempera tury ,  a stąd nadziei pię­
knych lub miernych, wczesnych lub spóźnionych zbiorów.^

( G d a ń s k  23 maja. Na g łównie jszych angielskich prowin- 
cyonalnych ta rg a c h  pszenicę o 1 szyling na k w ar te rzc  w y ­
żej notowano. W  Londynie u t rz y m a ły  się dawne ceny z dąż­
nością ku poprawie głównie z powodu zimnej temperatury  i 
żó łtaw ego koloru , jak i  zas iewy pszeniczne w ostatnich 
czasach  p rzy b ra ły .  W  pierwszej połowie maja tcrmometi
w nocy sp a d ł  niżej zera,  co w Anglii je s t  rzadkim w ypad­
kiem.

W  ciągu tygodnia p rzybyło  do Londynu:
bobu siem. In. maki 

pszen. jęcz .  ow sa . gro j r l e p a k , ce tn”a r6 „

z k ra ju  kw. 2,809 913 1,643 763 19,570
z zagr.  „ 14,831 12.179 29,353 67 1,230 17,441.

Zażalenia  na z ły  stan pogody są  powszechne i w skutku 
tego we F rancy i ,  w Belgii i w Holandyi handel zbożowy ró ­
żnic b y ł  ożywiony i wszędzie m ałe  podniesienie notowano 
D n d a ć  m u s i m y ,  że m a t c r y a l n y c h  s z k ó d  d o t ą d  n i g d z i e  n i e  b y ­
ł o ;  ft t y l k o  z r o d z i ł a  s i ę  o b a w a ,  k t ó r y  w s z a k ż e  n a s t ę p n e  w a ­
r u n k i  t e m p e r a t u r y  z n i s z c z y ć  l u b  u s p r a w i c d ' i w i ć  m o g ą .

W  początkach tygodnia na gdańskiej giełdzie wie e mie 
liśtny ruchu i nawet ceny od 5 do 10 Guld. się podnios ly .-  
Pszenice ciemne, lecz w ażna  z okolic Hrubieszowa przynio­
s ł y  420 Guld. Celne sandomierskie ziarno w m ałych  partyach 
zapłacono w yją tkowo 430 Guld. Ożywienie to jednak  nie 
t rw a ło  i w ostatnich  dniach ceny w róc i ły  do dawnego s t a ­
nowiska.

Sprzedano w ciągu tygodnia ł a s z tó w  pszenicy 1119. Ży ta  
142. Jęczmienia  69. Grochu 62. Owsa 8 .

P łacono za  ł a s z t  
wagi hol.

Psz. od 126 do 129 
130 — 131
1 3 ’/ ,  -  134 

Z y ta  122 — 124 
125 — 126 

Jęczm. 109
Owsa 74
Grochu

Guld.
360
385
415
210
220

225

Pr.  
395 
405 
430 
218 
225 
177 '/, 
130 
236

za korzec warsz.  
złp . gr . złp .  gr.
27
29
31
15
16

7
24
16

16 28

30
30
32
16
16
13

9
17

W c ią g u  tygodnia p rzesz ło  " a  12  beriinkacli
39 ga la rach  polskiej pszenicy 1030 łasz tów ,  10 ,438 belek 
^ s n o w y c h ,  350 belek dębowych i 9 kop pipowek.

W ysokość  wody w Toruniu 3  stopy c a t  
K u rsa  za m ia n . W a r s z a w a  8  dni 0 i 1’ tm°V ^

199-4. Hamburg 10 tygod. 44% - Amsterdam 70 do 101 /,.
M a k o w s ai. Kendzior  <£ Ć.

Knrs papierów pnblicznych i pieniędzy.
W iede ń .  K u rsa  te le g ra fic zn e  *  2 6 9" m a ja . Mett

iki 5 -proc .  9 6 - / , . -  Metaliki 1 Mct t t l i  
-  4 proc. z 1850  r. 8 9 -  2'4-proc. 51 .-
Metaliki z c ią g " ;* , ,1.8 39  3 0 0 -

M eta
liki 5 -proc .  96- / ,—  Metatiki * " o t ! 6' ”  Metttliki 
4-proc .  7 5 ‘3/ „ .  -  4 proc. z 1850  r. SR 2 / , -p ro c .  5 1 . -
1-proo. 1 9 ' / . .— Metaliki z c i ą g " ; * . .
Augsburg 128.— Londyn 12 3 • „  a V  ~
Akcye Bankowe 12.36. A kcyc kolei ' y  ‘ ® "• 1317'/, ,
K u rs  k r a k o w s k i  z dnia 27go ' O"*’

skie papiery — . — Prusk i  k u ian t  106 /  -  I mpery a ły
ros.  34 gr .  15. Ruble srebrne  nowe - b u k a t y  złp. 20. -  
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, bez -UP ' A- Lis ty  z a ­
s taw ne  galicyjsk ie  dają  91, *1  A- Cwane, s ta re
107 nowe 107-4 . n  ,

K u rs  lw o w s k i  z d n ia 2 4 g o  m»Ja - pYj, holen. 5 z ł r .  47 kr. 
— Dukat ces. 5  z ł r .  55  kr. — -n-Peryał z ł .  rosyjski 
10 z ł r .  16 kr .  — Rubel śr .  r o sy j s 1 * kr . 1 T a la r
pruski 1 z ł r .  52 k r .  — Polski uran 1 pięciozłot. 1 złr .  
30 kr. — Galicyjskie  listy zas taw ne za  100 złr .  84 z ł r .  20 kr. 

K u rs  w ied eń sk i  z dnia 2 4 go "'W-*- Metaliki 9 6 ' / , .  — 
Nowa pożyczka 84 '/„. — Akcye u w id e n s .  1234. — 
Akcye Kolei żelaz. 1293/ , .—■ A g '°  0 z łota  31, od s r e ­
bra 2 8 3/,.

K u rs  w ro c ła w s k i  z dnia 2 6 g° "'"■)*• “ anknoty austryac .  
79 ' /3.— Polski kuran t  9 4 3/ , .— Gjsty zas tawne Król. Pols, 
nowe 94 ,  dawne 9 4 -  A i c y e Kolei Żelazn. K rakow sko-  
gó rno -sz ląs .  7 5 '/6.

Copia atl Nro 2603.

Jiunftmadpig
E s  ist die V orsteherss tel le  der  W iener  k. k. UniveiMtats- 

Bibliothek in Erled igung  gekom m en, woinit ein Gehalt von 
ahrlichen Zwei Tausend Gulden Con. M. und ein Q uar t ie r -  

geld von Einhundert  Funfzig Guidea CMz. verbunden ist.
Diejenigen welche diese Stelle zu erlangen wunschen, hahen 

ihre gehórig  instruirten Gesuche bis Ende Juni d. J .  i m W e -  
ge und mittelst  Einbegle itung ih re r  v o rgese tz te r  Behórde,  bei 
l e r  k. k .  no. S ta t tha ltere i  zu uberreichen , und sich darin. 
fiber ihr  Alter, ihren Geburtsort , S tand,  ihre Religion. M ora-  
l i ta t ,  Gesundheit,  liohere wissenschaft l iche und cnciklopadi- 

che Bildung uberhaupt,  insbesondere aber  fiber ein grfindli- 
clies und tiefes Studium der  Geschichte, dann genauc K ent-  
niss der  L iterargesch ich te  und der  Bibliographic, der  Diplo- 
matik, se lbst  fiber einige Kunstkentnisse , fe rne r  fiber eine 
umfassende und grfindliche Kentniss der  gricchischen und la -  
teinischen, der  italienischen. der  franzosischen, der  englischen, 
und wenigstens einer  slawisohen Sprache  , vorzfiglich aber 
fiber ihre schon bei offentlichcn Bibliotheken gelcisteten Dicn- 
■itc, und dabei erworbenen Verdienste auszuweisen.

Von der  k. k. n. ó. S ta t tha ltere i
Wien am 14. Maj 1851.

Ner 441. Obwieszczenie. [932]

Celem obsadzenia opróżnionej ka tedry  fizyki przy  Ins ty tu­
cie technicznym w Krakowie, do której  roczna p łaca  w ilo­
ści 3,000 złp. (714  z ł r .  m. k . )  je s t  p rzyw iązana,  rozpisuje 
si£ konkurs do dnia 15 lipca b. r.

Do opróżnionej ka tedry  j e s t  p rzyw iązany  obowiązek nau­
czania przez sześćnaście  godzin na tydzień, i czynienia w y ­
k ładu  w jeży k u  polskim.

Ubiegający się o tę posadę m ają w terminie do konkursu 
zakreślonym podać sw e pośby do c. k. Prezydium krajowego 
we Lwowie  przy  dołączeniu do tak o w y ch :  metryki chrztu, 
św iadectwa moralności i dowodów odbycia n auk ,  kwalif ika-  
<jyj do opróżnionej ka tedry ,  ja k  niemniej znajomości języków . 
( 1 - 3 )  L w ów  dnia 2 m aja 1851 roku.

[933] Obwieszczenie
W e  wtorek dnia 27go maja r. b. o godzinie lOej rannej 

w Krakowie w gmachu Sukiennicnrh w drodze sądowej przez 
publiczną 1 iey tacyą  sprzedaż odbedzie się za  gotową zaraz  
zapłatę  w monecie srebrnej kuran t  po lsk ie j— stołów, zega­
rów wiedeńskich, zwierciadeł ,  landszaftów, fortepiana m a h o ­
niowego i innych efektów.

Kraków dnia 21 maja 1851 r.
Skorczyńeki o. k. Kom. Sąd.

in se i* a ty .

Z
■które o d e t  
b i e ż ą c e g o  r o k u .

powodu zmniejszenia gospodars two : Dwieście sz tuk

OWIEC POPRAWNYCH
ró ż n eg o  w ie k u  d o c h o w a n i a  z d a l n y c h ,  w K arn iow ic

 w okręgu miasta  K rakow a , je s t  do sprzedania .—
d o b r a ć  b ę d z i e  m o ż n a  po o s t r z y ż e n i u  d n i a  15 c z e r w c a

________  [ B io —2 -3 )

Doniesienie literackie.
DPugo oczekiwany Historyi l i te ra tury  polskiej Michała 

W iszniewskiego tom VIII  (k tó rego  a rk u sz y  24 odbitych s t a ły  
sie pastwem płomieni d. 18 lipca r. z .)  przezco tak  spóźniony, 
opuścił  nareszcie prase . T eraźn ie jszy  właściciel ca łego  na-  
k ładu  tego dzieła  odnośnie do ogłoszenia  z d. 5 czerwca 
1850 r. postanawia cenę j a k  następuje:

Tom V III  dziś wychodzący zfp. 18.
Tom VII złp. 16.
Tom Iszy  do VI pojedynczo każdy na grubym papierze po 

złp. 1 2 .
Tom Iszy  do VI pojedynczo każdy na papierze cienkim po 

z łp. 16.
W szy s tk ie  zaś  ośm tomów, z k tórych I>zy do VI na pa­

pierze grubvm, VII i VIII  na papierze cienkim (inne nieiet-  
nieją)  z łp .  100 . v

Nadto właściciel obstając przy  ścisłem wypełnianiu nas tę -  
pujących dwóch w arunków 1)  że czy to ks ięgarz  czy p ry ­
watny kupując jednego i tego samego tomu lub wszystk ich  
razem egz. 1 —9 ,  obowiązany j e s t  zapłacić  po powyższych 
cenach bez żadnego rab a tu ;  2 )  że sprzedaż ma mieć miejsce 
za  gotowe tylko pieniądze na k u ran t  polski rach u jąc ;  — 
sk ło n i ł  się dla kupujących wyżej nad ilość 9 egz. dae rabat  
większy j a k  dotąd i tak  przedająe 10—99 egz. daje 3 3 ‘/a%» 
zaś na 100 egz. i wyżej 5O0/o.

Każdy tedy kupujący powyższe dzieło,  zechce sie udać do 
niżej podpisanego pod nr. 22 ulica św. P io tra  przedmieście 
Piasek,  także  listownie fra n c o  z naznaczeniem domu handlo­
wego lub komisanta,  któremuby tow ar  m ógł być doręczonym.

Kraków dnia 13 m aja 1851. K o n sta n ty  M acew ie*)
( 8 9 3 —3 )  w zas tęp9 tw'ie właściciela .

DOBHA BARYSZ z prz \ leg łośc iam i 
w cyrkule S tan i­
s ław ow skim  mię­
dzy Buczaczcm i 

M anasterzyskam i,  zaw iera jące  w sobie 1118 morgów pól o r ­
nych w najlepszej glebie, 20 morgów ogrodów i 183 morgów 
sianożęci w naj lepszym gatunku, z dodatkiem potrzcbnćj ilo­
ści drzewa, są  razem  lub częściami na 9 lub 12 lat do w y ­
d z ie rż a w ie n i .  Ż y czący  sobie takowej dzierżawy", r aczy  sie 
udać we Lwowie do p. <Łodynakiego mieszkającego we w łasnej  
kamienicy  Ner 1 % ,  gdzie bliższą informacyą otrzyma.

[ 9 0 6 - 3 - 6 ]

1ST \  aj no
OBICIA POKOJOWI
tegoroczne ,  po cenach fabrycznych  są  do nabycia w handlu 
Fryd.  Friedle ina przy ul. F loryańskiej  Nr. 554. (846 —6 -1 0 )
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